
W 61 rocznicę Rewolucji Październikowej
Imprezy Wystawy S Filmy

ROCZNICA 4 070 
REWOLUCJI I / O 
Październikowej

Cościliśimi racjonalizatorów z Koszyc
Wyrazem zacieśniającej się 

współpracy naszego Kombinatu 
ze słowacką hutą w Koszycach 
są m. in. wzajemne wizyty róż­
nych grup pracowniczych. O- 
statnio gościliśmy w HiL ra­
cjonalizatorów z zaprzyjaźnionej 
huty. Zwiedzili oni nasz Kom­
binat i spotkali się w Klubie 
Technika NOT ze swymi kole­
gami po fachu — polskimi ra­
cjonalizatorami i wynalazcami.

W czasie spotkania, w którym 
uczestniczyli m. in. sekretarz e- 
konomiczny ZRK — Stanisław 
Zmuda, przewodniczący KTiR 
HiL inż. Mieczysław Owca, gł. 
inżynier ds.‘techniki dr tan Bu­
gajski, dyskutowano o racjona­
lizatorskiej działalności w obu 
hutach, o akcjach podejmowa­
nych przez KTiR. Wymieniano 
doświadczenia.

Delegacji racjonalizatorów z

Koszyc przewodniczył wicepre­
zes Rady Związkowej — Milan 
Marcinek.

Wizyta słowackich racjonali­
zatorów w naszym Kombinacie 
i zbliżająca się rewizyta przy­
czynią się do jeszcze lepszego 
wzajemnego poznania i co za 
’»/m idzie — do pogłębienia 
przyjacielskiej współpracy.

(jd)

W listopadzie — miesiącu w którym przy­
pada 61 rocznica Rewolucji Październikowej, 
placówki kulturalne i zakłady pracy organizu­
ją szereg masowych imprez, okolicznościo­
wych wystaw przeglądów filmowych, koncer­
tów i wieczornic.

7 listopada o godz. 12 złożone zostaną wień­
ce i kwiaty pod pomnikiem Lenina.

W Klubie .,Trojka” począwszy od 4 bm., 
będą czynne przez cały miesiąc wystawy pla­
katu filmu radzieckiego a następnie „polskie­
go plakatu Leninowskiego”.

DNI FILMU RADZIECKIEGO
Inauguracja Dni Filmu Radzieckiego odbę­

dzie s>ę w kinie „Świt” 7 listopada o godz. 18. 
Będą to przeglądy filmów z lat ubiegłych i 
filmy premierowe.

PLACÓWKI SM „HUTNIK”
RroDonują całą gamę różnorodnych imprez 

dla dzieci i dorosłych.
Od 25 października do grudnia trwa olim­

piada na temat wiedzy o Kraju Rad — orga­
nizowana przez Szkołę Podstawową nr 84 
wspólnie z ZOS-5.

Od 2 bm. w galerii plenerowej os. Dąbrow­
szczaków — wystawa plakatu okolicznościo­
wego.

Od 3—18 bm. w Klubie „Centrum”, os. Koś­
ciuszkowskie — wystawa fotogramów ha te­
mat osiągnięć Kraju Rad.

5 bm. godz. 18 — w Klubie „Centrum”, pro­
jekcja bajek radzieckich dla dzieci. 7 bm. 
godz. 14 w tymże Klubie uroczysta akademia^ 
z udziałem artystów scen krakowskich. 8 bm.

godz. 18 też w Klubie „Centrum” — „Wieczór 
Przyjaźni” czyli spotkanie młodzieży z przed­
stawicielami Konsulatu ZSRR i młodzieżą ra­
dziecką studiującą w Krakowie. 10 bm. godz. 
17 spotkanie dla seniorów w Klubie „Cent­
rum" — „Folklor radziecki w filmie”.

KLUB MPiK

6. XI. godz. 18 „Bialoczerwona nuta” — 
wieczór patriotyczny, z udziałem doc. dr 
Zbigniewa Siatkowskiego, Alicji Sławeckiej i 
Małgorzaty Siudyszewskiej.

7. XI. godz. 11 Sesja popularno-naukowa 
młodzieży nowohuckich szkół średnich pod 
hasłem „Polska Niepodległa”.

8. XI.~godz. 18 Otwarcie wystawy plakatu 
duńskiego Deatrier March.

WIECZORNICA I WYSTAWA
W czwartek 9 listopada o godz. 18 Zarząd 

Fabryczny TPPR Kombinatu HiL organizuje 
w Klubie Przyjaźni, os. Szkolne uroczystą ro­
cznicową wieczornicę. W programie część ofic­
jalna i część artystyczna.

W Ośrodku Kształcenia Ustawicznego Kom­
binatu HiL czynna jest interesująca wysta­
wa fotograficzna „Syberia w oczach fotore­
porterów”. Obrazuje ona wszystkie dziedziny 
życia w radzieckiej Syberii. Wystawę zorgani­
zowało noworeaktywowane Koło TPPR Ośrod­
ka. Uroczystego otwarcia wystawy dokonał 31 
października sekretarz KF PZPR HiL Józef 
Węgiel.

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W czasie, gdy nasza ga­
zeta dociera do rąk Czytel­
ników, tj. dziś popołudniu 
trwają w HiL obrady setnej 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego.

Na porządku dziennym 
obrad są następujące spra- 
w : ustalenie składu KSR 
K-mbinatu, uchwalenie 
kierunków działania Samo-

Dziś obraduje 
setna KSR

rządu Robotniczego, wybór 
prezydium KSR, przyjęcie 
programu modernizacji i 
rozbudowy Kombinatu HiL 
na lata 1981—90, podjęcie 
uchwały w spr. zagospoda­
rowania części funduszów 
nagród z roku ub„ nadanie 
odznak „Zasłużony dla 
Kombinatu HiL” oraz usta­
lenie dyplomów uznania za 
długoletnia działalność w 
samorządzie robotniczym.

Sprawozdanie z obrad 
KSR — w następnym nu­
merze „Głosu".

25 lat MOSTOSTALU

W dwudziestopięcioleciu ufundowano sztandar dla Zakładowej 
organizacji partyjnej. Fot. O. HUTN1CK1
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Z Konferencji Samorzgau Robotniczego

W Zakładzie Surowcowym
Kilka dni temu odbyła się 

kolejna KSR w Zakładzie 
Surowcowym omawiająca 

zadania Samorządu Robotni­
czego wg wytycznych CRZZ 
z lipca br. oraz zadania Pre­
zydium Samorządu Robotni­
czego.

Kolejni mówcy podkreślali

z naciskiem, że sam fakt, iż 
do samorządu weszło tylu ro­
botników nadaje mu inną 
rangę. Sekretarz KZ tow. T. 
Schwabenthan nazwał ich 
„setką śmiałych", którzy gdy 
zajdzie potrzeba będą również 
potrafili powiedzieć nie — są 
oni bowiem autentycznymi

gospodarzami swego terenu. 
Rzecz tylko w tym, aby pro­
pozycje do planów były naj­
pierw rzetelnie przeanalizo­
wane w wydziałach wówczas 
propozycje te będą realne i na 
pewno uwzględniane.

Sooro miejsca w dyskusji 
(Dalszy ciąg na str. 2)
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raeam z Bratysławy lokalnym po­
ciągiem tłukącym się po malut­
kich stacyjkach. 'Wsiadają i wy­

siadają ludzie dojeżdżający do pracy po 
parę przystanków. Zwyczajne rozmowy: 
Wy skąd, dokąd i po co? Na słowo Kra­
ków każdy z moich rozmówców ożywia 
się i przytakuje skwapliwie, że zna, był, 
podziwia, w nutach podziwu przebija 
zazdrość, że dane mi jest mieszkać w 
takim mieście, sławnym w tej części 
Europy. Kraków nie mniej piękny jak 
Zlata Praha, szacowniejsze ma zabytki 
niż pomieszczone w bratysławskim 
zamku.

Otóż to! Bladym świtem ląduję na 
zatoce Plant, mam okazję porównać 
cośmy zrobili z naszym miastem. Wra­
żenia z tamtych miast są jeszcze świeże, 
Ale za kilka dni zacierają się w pamięci. 
Bez wstrząsu przyjmuje się wiadomość, 
że zawaliła się oficyna w ul. Szpitalnej, 
zarysował mur w ul Floriańskiej (sza­
cowny mur, jeszcze gotycki) przecieka­
jące dachy ronią łzy wilgoci na ściany, 
gdzie być może są freski nieoszacowanej 
wartości ukryte pod tynkami. Nie ma 
możliwości rozpoczęcia remontu tego 

i tamtego, bo brak mieszkań dla prze­
kwaterowania użytkowników, brak 
wapna, brak blachy miedzianej, brak 
kawałka rynny, brak, brak...

„Zniszczyć kulturę narodu — to zni­
szczyć sam naród" powiedział w czasie 
ostatniej wojny pewien „wódz" i prze­
prowadził naukową eksterminację zabyt­
ków. Zniknęła starówka Gdańska, legła 
w gruzach Warszawa, niewiele pozosta­
ło z renesansowych wnętrz dziesiątków 
miasteczek śląskich i nic dziwnego, że

Pan uratuje 
Kraków 

Prezydencie? 
miasta te podnoszono z ruin w pierwszej 
kolejności. A Kraków? Krakowa nie 
dotknęła wojna i stąd może się wzięło 
przekonanie, że Kraków jest wieczny 
i nie wymaga niczego. Gdy uderzono na 
alarm, nakłady na przywrócenie stanu 
pierwotnego stały się ogromne.

Kłopoty budowlane mamy nie mniej­
sze. Nic zatem dziwnego, że zwrócono 
się z apelem do społeczeństwa. Płyną 
datki od różnych ofiarodawców. Łażą 
na rewaloryzację pracownicy małych 
spółdzielni inwalidzkich, i przedsię­
biorstw, związkowcy i członkowie licz­

nych organizacji społecznych. Zobowią­
zania dotyczą wykonania w czynie spo­
łecznym wielu skomplikowanych robót

A my? A my w Nowej Hucie, gdzie 
ulokowało się tak wiele przedsiębiorstw 
przemysłowych, gdzie pieniądz przepły­
wa nieco szerszą strugą niż gdzie in­
dziej, niemały procent zatrudnionych 
wypłatę bierze i w dewizach.

A my? V nas dobrowolnie datki zło­
żyła grupa młodzieży z Kombinatu 
i przewodnicy PTTK swoje zarobione 
grosze. Jedynie HPR-owcy wpłacili o- 
statnio 130 tysięcy, HPR-owcy — załoga 
tego przedsiębiorstwa ilekroć jest mniej­
sza od załogi naszego kombinatu?

A my? Spimy snem błogim i w spo­
koju ducha przekonani, że i tak ktoś 
za nas wszystko załatwi.

A zatem Pan uratuje Kraków, Prezy­
dencie nie licząc na pomoc tych, których 
stać na tak wiele? A my będziemy tu 
sobie na zaścianku toczyć boje o kolejny 
ośrodek wypoczynkowy dla naszej załogi, 
o stiuki i marmury w nim, o kryty ba­
sen i solarium 1 nikt się nie ocknie, że 
można by zaangażować te siły w sprawę 
narodową, w ratowanie tego co w by­
cie naszym i ojczyźnie najcenniejsze?

Widocznie, nie. Widocznie w haśle, 
„Cała Polska ratuje Kraków" zapom­
niano dodać... „i Nowa Huta", a my je­
steśmy ambitni i krótkowzroczni, nasz 
horyzont zamyka się na granicach dziel­
nicy.

*NNA GORAZD

r Są wolne 
miejsca pracy 

w HiL
Kombinat lluta im. Lenina zatrudni od zaraz 

na stałe i na czas określony kobiety i mężczyzn 
do pracy w produkcji i obsłudze zaplecza socjal­
nego w czterobrygadowej organizacji pracy i 
systemie 3-zmianowym.

Możliwość wyuczenia zawodu suwnicowego, o- 
peratora urządzeń hutniczych, elektryka, ślusa­
rza, tokarza.

Wynagrodzenie według wysokich stawek hut­
niczych.

Prawo do specjalnego dodatkowego wynagro­
dzenia za staż pracy z tytułu Karty Hutnika, 
nagród z funduszu zakładowego oraz deputatu 
węglowego.
OCZEKUJEMY NA WAS W DZIALE KADR 
KOMBINATU HUTA IM. LENINA CENTRUM 
ADMINISTRACYJNE HIL BUDYNEK „Z" 
KLATKA „C” POKÓJ NR 14.__ J
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Z obrad Konferencji Samorządu Robotniczego
w Zakładzie Surowcowym

(Dalszy ze str. 1) 
zajęła sprawa „wyłączeń” bę­
dących zmorą niektórych wy­
działów. Z rozgoryczeniem 
stwierdzano, że najpierw 
walczy się o wyeliminowanie 
każdej minuty postoju, przy­
spiesza i tak już mocno na­
pięte terminy ukończenia re­
montów, a potem następuje 
wyłączenie energii na całe go­
dziny. Szczególnie dotkliwie 
odczuwa to wydział przerobu 
żużla (wielkiego pieca prze­
cież nikt nie wyłączy!). Dużo 
kontrowersji wzbudził pro­
blem „nie zawinionej straty 
produkcji”. Najogólniej rzecz 
ujmując sprawa przedstawia 
się tak: wielkie piece idą na

Pierwsza po uzupełniają­
cych wyborach Konferen­
cja Samorządu Robotni­

czego w ZH odbyła się dnia 
27 października br. Jego obec­
ny skład liczy 103 członków w 
tym 75 robotników i 2! prac, 
inżynieryjno-technicznych. Na 
posiedzeniu tym został za- 
twierdzony 11-osobowy skład 
Prezydium RR. Przewodniczą­
cym został I sekretarz KZ 
FZPR w ZH tow. Alojzy 
Grebczyński. zastępca prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. Bernard Kowalik, a se­
kretarzem ekonomicznym — 
dotychczasowy sekretarz tow. 
Józef Joniec. Na delegatów do 
Samorządu Robotniczego
Kombinatu HiL zostali wyty­
powani ob. Joniec i ob. Wy­
goda.

Zsgsdnienia, którymi w naj­

W V
łat ubiegłym tygodniu, w 

Zakładzie Walcownie Zi­
mne Blach' odbyła się 

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. Po raz pierwszy 
obrady odbywały się w posze­
rzonym składzie. bowiem
zgodnie z postanowieniem 
CRZZ z lipca br., popartym 
wytycznymi Biura Polityczne­
go KC PZPR z maja br.. w 
skład Samorządu weszło dodat­
kowo 37 członków załogi ZRK.

W czasie obrad oceniona zo­
stała działalność produkcyjna 
Zakładu, orar omówiono zada­
nia zaplanowane na ostatni 
kwartał br. i pierwszy kwar­
tał przyszłego roku. Zarówno 
I sekretarz KZ Lucjan Kar­
piński (referując główne kie­
runki pracy Zakładowego Sa­
morządu Robotniczego) jak i 
kierownik Zakładu mgr inż. 

Wczasy świąteczne 
i noworoczne

W okresie świąteczno-noworocznym będą 
organizowane dla załogi Kombinatu wczasy 
wypoczynkowe, wyłącznie w ośrodkach wła­
snych. Przewidziane są dwa turnusy 7-dn:o- 
we. Podajemy dokładny pian tych turnusów.

WCZASY ŚWIĄTECZNE:
od 20. XII do 26. XII — „Energetyk” — Ra­

ba Niżna;
od 21. XII do 27. XII — „Walcownik” — 

Krynica, „Mechanik” — Koninki;
od 22. XII do 28. XII — „Stalownik” — 

Bsrtkowa.

WCZASY NOWOROCZNE-
od 28. XII do 3. I 1979 — „Energetyk” —Ra­

ba Niżna;
od 29. XII do 4. I 79 — „Walcownik" — 

Krynica, „Mechanik” — Koninki, „Stalownik” 
— Bartkowz;

Dowóz do wyżej wymienionych placówek 
organizowany będzie autobusami zakładowy­
mi HiL, opłata 60 zł od osoby łącznie z ubez­
pieczeniem przejazdu. Rozdziałem skierowań 
wczasowych w wymienionym okresie zajmują 
się poszczególne rady zakładowe, do których 
należy zwracać się w powyższej sprawie. 
Równocześnie informujemy, że w przypadku 
zakupu skierowań wczasowych pelnoplatnych 
w powyższym okresie w innych instytucjach, 
Kombinat nie będzie dokonywał zwrotów ko­
sztów. (jd)

Zapisy na kursy
Ośrodek Kształcenia Ustawicznego Kombi­

natu HiL organizuje kursy przygotowawcze 
na tytuły kwalifikacyjne
| Robotnika wykwalifikowanego
K Mistrza w zawodzie

W specjalnościach: elektromonter zakładowy, 
ślusarz maszynowy, maszynista suwnicowy, 
oraz innych zawodach hutniczych.

Planowany termin rozpoczęcia kursów: 
20.11.1978 r.

Zajęcia będą prowadzone 3 razy w tygodniu 
w przystosowaniu do pracy zmianowej. Okres 
kursu — 3 miesiące.

Kandydaci na tytuł mistrza w zawodzie 
powinni pcsied’ć co najmniej: wykształcenie 
podstawowe i 6,5 roku praktyki w zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów na w/w kurzy 
przyjmuje Ośrodek Kształcenia Ustawicznego 
Kombinatu HiL, os. Złota Jesień 2, pokój nr
4 do dnia 15.11.1978 r.

normalnym ciśnieniu, mają 
absolutną szansę wykonać 
każdorazowo swoje zadania 
planowe, ale przychodzi mo­
ment kiedy z powodu braku 
kadzi nie ma do czego lać su­
rówki. Oczywiście w konsek­
wencji nie ma planu, nie ma 
premii i co najważniejsze nie 
ma zadowolenia z pracy — 
jednej z trudniejszych w 
Kombinacie.

W imieniu prezydium ZRK 
tow. Kazimierz Niedzielski 
złożył KSR-owi gorące po­
dziękowania za wzorowe wy­
wiązywanie się z akcji patro­
nackiej nad ośrodkami wcza­
sowymi, gdzie załoga Zakładu 
Surowcowego wykonuje wiele 

W Zakładzie Stalowniczym
bliższej przyszłości będzie się 
zajmował Samorząd RR to 
wzmocnienie kontaktów z pra­
cownikami poprzez częstsze 
narady robocze, na których 
winno się wytworzyć atmosfe­
rę swobodnej wymiany poglą­
dów. a tym samym wyłanianie 
nowych sposobów na pokony­
wanie trudności w wypełnia­
niu zadań produkcyjnych.

O szczególnej roli Samorzą­
dów Robotniczych jako współ­
gospodarzy we wszystkich 
środowiskach społecznych i 
gospodarczych — mówił tow. 
Grabczyński. Podkreślał przy 
tym konieczność wyrobienia 
wśród całej załogi nawyku 
rozliczania się ze wszystkich 
zadań i potrzeby kontrolowa­
nia innych. Taka działalność 
na pewno przyniesie poprawę 
warunków bytowych i gospo­

Jerzy Liszka (analizujący wy­
konanie planu), zwrócili uwa­
gę' na niezadowalające wy­
niki produkcji całkowitej 
blach zimnowalcowanych w 
wydziałach B-l i B-2 w ciągu 
ostatnich dziewięciu miesięcy 
br. Głównym powodem nie­
wykonania planu była nieryt- 
miczna dostawa i często brak 
wsadu oraz nieodpowiednia 
jakość tego surowca — a przy 
produkcji piach ocynowanych, 
na zahamowania wpłynęła ró­
wnież zła praca agregatów cy­
nowania, których nie objęto 
planowanym remontem w 
maju br. Stwierdzono, że o 
trudnościach występujących w 
toku produkcji, w dużej mie­
rze zadecydował fakt niezrea­
lizowania kilku ważnych wnio­
sków wysuniętych na poprze­
dniej Zakładowej Konferencji 

prac remontowo-adaptacyj- 
nych.

Wybrano skład prezydium 
KSR do którego weszli nastę­
pujący towarzysze: Tadeusz 
Schwabenthan — przewod­
niczący. Kazimierz Klarman 
— z-ca przew., Edward Paw­
licki — sekr. ekonomiczny. 
Jan Kurczyna — przew. 
ZSMP, Stanisław Skupień — 
członek. Czesław Repelewicz, 
Antoni Wosik, Józef Pruski. 
Józef Karteczka, Jan Skoczek.

Na zakończenie .obrad poda­
no informację o przygotowa­
niach do obchodów 25-lecia 
pracy Wielkich Pieców.

elem

darczych. Kierownik ZH mgr 
inź. B. Kwiecień przedstaw:! 
zebranym realizację zadań 
produkcyjnych za 9 miesięcy 
br. w porównaniu z analogi­
cznym okresem roku ubiegłe­
go. Apelował przy tym do za­
łogi o dokładanie wszelkich 
starań aby walcownie otrzy­
mywały .wsad o jak najwyż­
szej temperaturze co wiąże się 
z koniecznością oszczędzania 
gazu zużywanego do podgrze­
wania wlewków.

Na zakończenie obrad. I se­
kretarz KZ PZPR poinformo­
wał zebranych o obchodzo­
nym w br. 60-leciu odrodze­
nia Polski i 30 rocznicy Zje 
dnoczenia Ruchu Robotnicze 
go, apelując o podejmo­
wanie dodatkowych czynów 
społecznych dla uczczenia 
tych jubileuszów. (K. G.)

Blach
SR. Również r iedobór praco­
wników na wieiu stanowiskach 
produkcyjnych przyczynił się 
do istniejącej krytycznej sy­
tuacji.

Następnie dyskutanci zabie­
rali głos na tematy dotyczące 
produkcji i spraw socjalnych 
załogi. Zwrócono uwagę na 
trudności i niedociągnięcia. W 
wypowiedziach wyczuwało się 
zaangażowanie oraz szczerą i 
rzeczową ocenę zagadnień wa­
żnych dla Zakładu. Propozy­
cje i wnioski jakie zostały wy­
sunięte w czasie tej Konferen­
cji oraz 30 wniosków z po­
przedniej, przekazano Prezy­
dium. O możliwości ich reali­
zacji członkowie Samorządu 
zostaną powiadomieni na na­
stępnej Konferencji.

(AK)

Zamieściliśmy pod po­
wyższym tytułem artykuł 
inż. Albina Ksieniewicza 
rozważający za i przeciw 
w sprawie budowy basenu 
kąpielowego w Kotlinkach. 
Traktowaliśmy ten artykuł

Czy stać nas 
na budowę 

basenów?
jako dyskusyjny. W po­
wyższej sprawie wypowie­
dział się już szeroko mgr 
inż. Stanisław Piekarski — 
Główny Mechanik Kombi­
natu HiL. Z braku miejsca 
jego artykuł zamieścimy w 
następnym numerze „Gło­
su”.

Efekt społecznego 
zaangażowania 

osiedlowych działaczy
Os:edla: Urocze, Zgody i Centrum C, należą do najbardziej 

zaangażowanych w działalność: społecznej na terenie dziel­
nicy. Ponad »0-osobowa organizacja ORMO, Sekcja Zdrowia 
i Opieki Społecznej, Samorządy Mieszkańców, pracując ze­
społowo osiągnęły w istocie imponujące wyniki. Dogłębna 
znajomość problemów osiedli i zainteresowanie sprawami 
poszczególnych mieszkańców przyczyniły się do przeprowa­
dzenia szeregu udanych akcji, do których m. m. należą: — 
ufundowanie książeczki mieszkaniowej dla s.eroty, umożli­
wienie 10 osobom starszym korzystania z bezpłatnych ob a- 
dów, zorganizowanie kolonii letnich i zimowych dla 10 dzie­
ci opuszczonych i zaniedbanych craz, wspólnie z organami 
MO kontrolowanie i działanie zapobiegawczą dotyczą­
ce młodzieży wałęsającej się i ńfe pracującej,' ii-al- 
ka z alkoholizmem. Tak się złożyło,- że najwięcej działa­
czy spoleeznvęh mieszka na os. Uroczym. Wśród najbardziej 
aktywnych należy wymienić: przewodniczącego Komite*u 
Osiedlowego Jana Winiarskiego, I sekretarza Terenowej Or­
ganizacji Partyjnej Władysława Zawartkę, członka Komitetu 
Osiedlowego Alfreda Dura, członka ORMO i sekretarza Ko­
mitetu Osiedlowego Marię Szymuś, zastępcę przew. Komitetu 
Obwodowego Antoniego Lętochę.

W ubiegłym tygodniu, zespół aktywistów trzech wymie­
nionych osiedli spotka) sie w czasie wieczornicy zorganizo­
wanej z okazji 35-lecia MO. Uroczysty, lecz równocześnie 
miły i serdeczny nastrój spotkania, w którym wzięli udział 
przedstawiciele MO. stworzył atmosferę do wspomnień z lat 
dawnych — kiedy wielu spośród zebranych działaczy, w mo­
mentach ciężkich i niebezp ecznych ryzykowało życie w 
obronie wolności i pokoju. (A. K.)

OBRONA CYWILNA - 
UCZY, POMAGA, 

WYCHOWUJE
W październiku 1978 Dzielni­

cowy Inspektorat Obrony Cy­
wilnej w Nowej Hucie zorga­
nizował konkurs wiedzy o ob­
ronności w związku z przypada­
jącą w bieżącym roku 85-tą 
rocznicą powstania Ludow’ego 
Wojska Polskiego.

W konkursie wzięło udział 9 
zespołów formacji Obrony Cy­
wilnej w Dzielnicy Nowa Huta. 
Konkuis wiedzy o obronności był 
imprezą, której uczestnicy, 
członkowie Obrony Cywilnej 
współzawodniczyli w zdobywa­
niu wiedzy i sprawności obron­
nych.

Przeprowadzony został 9 paź­
dziernika 1978 w Zakładowym 
Domu Kultury Krakowskich Za­
kładów Betoniarskich i Żelbe­
towych w Nowej Hucie. Każdy 
zespół przystępujący do kon­
kursu przedstawił również gazet­
kę ścienną związaną z hasłem 
konkursu. Miło jest nem poin­
formować, że zespól Obrony. 
Cywilnej Kombinatu Huta im. 
Lenina w składzie: W. Bębe­
nek, H. Gwizdowski, W. Piróg 
zajął zespołowo I miejsce. Zwy­
cięski zespół nagrodzony został 
pamiątkowym dyplomem Szefa 
Dzielnicowego Inspektoratu O- 
brony Cywilnej Nowa Huta 
oraz nagrodami indywidualny­
mi.

Pierwsze miejsce w konkur­
sie gazetek ściennych zdobył te­
renowy Oddział Samoobrony o- 
siedla Szkolnego z Nowej Hu­
ty.

FFI.IKS BIAŁKOWSKI

Kurs fotograficzny
Koło Emerytów 1 Rencistów 

Huty im. Lenina, os. Na Skarpie 
64 — informuje, że w okrezie 
jesienno - zimowym organizu­
je bezpłatny kura w zakresie 
fotografii czarno - białej i ko­
lorowej.

Kurs będzie prowadzony dla 
początkujących i dla zaawanso­
wanych. Wpisy i informacje 
dla członków Kola ŁiR oraz Ich 
rodzin przyjmuje Klub Seniora 
i sekretariat Koła EiR.

Gdy nie kursują
tramwaje

Tramwaje nowohuckie mają 
okresy dobre i złe. Aktualnie 
wkroczyły w okres zły. Wiele 
wozów wypada z trasy, stąd też 
i trudności z dotarciim do pra­
cy. W hucie notuje się ostatnio 
wiele spóźnień z powodu tram­
wajowej komunikacji. Krytycz­
nie oceniana jest jazda „szes­
nastki" z Mistrzejowic. W ubie­
głą sobotę np. spóźniło się do

Mgr Inż. Adamowi Romano­
wi
wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu śmierci Matki 
składają
Kierownictwo i Kolektyw 

Wydz. B-l‘7B oraz 
koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 paździer­
nika 1978 r. zmarł nagle inż. MARIAN BOBEK Kierownik 

•zmiany Zakładu Walcownie Zimne Blach.
Zmarły pracował w Hucie im. Lenina od 1951 roku, w ZB 

od 1956 r. Był odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. W Jego 
osobie Zakład utracił ofiarnego, sumiennego i wzorowego 
pracownika.

Rodzinie Zmarłego składają wyrazy najgłębszego żalu i 
współczucia

Załoga I Kolektyw
Zakładu Walcownie Zimne Blach HiL

f| 28. 10. odbyła się nara­
da sekretarzy propagandy 
KZ i samodzielnych POP na 
temat współpracy z gmina­
mi w oparciu o Informację 
przewodniczącego zespołu 
tow. O. Gołuhickiego.

SI Komisja Techniki BF, 
na swym plenarnym posie­
dzeniu pod przewodnictwem 
sekretarza organizacyjnego 
KF w dniu 27. 10. przepro­
wadziła reorganizację swej 
struktury, powołując m. in. 
4 zespoły branżowe.

|g .31. 10. odbyła się w 
ZRK kolejna narada prze- 
wodniczącrch RZ na temat 
oceny realizacji przedsię­
wzięć przyjętych w wyniku 
społecznych przeglądów sta­
nowisk pracy — w oparciu 
o informację społecznego in­
spektora pracy KHiL.

■ W ubiegłym tygodniu 
bawiła w Kombinacie 40-cse- 
bowa grupa racjonalizato­
rów i działaczy bhp z Huty 
Koszyce; 28. 10. na spotka­
niu z kierownictwem ZRK 

, ustalono kierunki dalszej 
' współpracy w tych dziedzi­
nach.

E0 ZF ZSMP przeprowa- 
drił ocenę wyników współ­
zawodnictwa za 3 kwartały 
TM.MT z udziałem przewód? 
Bieżących zarządów zakłado­
wych oraz określił kierun­
ki dalszero współdziałania 
organizacji młodzieżowej z 
KTi3-em przy rozwijaniu 
racjonalizacji i wynalazczoś­
ci pracowniczej.
8 Zarząd koła TFPR przy 

ZK zorganizował 23. 10. z o- 
kazj: 61 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej okolicznoś­
ciową wieczernicę, która od­
była się w klubie ZD TPFR 
„Trojka"; gośćmi na wie­
czornicy byli ni. in. uczest­
nicy wycieczki z Woroneża. 
Spotkanie to było połączone 
z eliminacjami konkursu, 
zorganizowanego przez ZF 
TFPR pod hasłem: „Wiedza 
umacnia przyjaźń",

AKADEMIA ZD 
LIGI KOBIET

Zarząd Dzielnicowy Ligi 
Kobiet w Nowej Hucie za­
prasza na uroczystą akade­
mię z okazji 60-Iecla odzy­
skania przez Polskę n epo- 
dległości. Akademia odbę­
dzie aię we wtorek 7 listo­
pada o godz. 16.30 w Za­
rządzie Dzielnicowym LK 
— os. Urocze 3.

pracy prawie 50 osób z utrzy­
mania ruchu Zakładu Transpor­
tu HiL. Nastąpiły opóźnienia w 
remontowaniu taboru i sprzę­
tu. Kto więc pokryje straty z 
tego tytułu? A może MPK za 
swoją niesolidność...? Dotyczy 
ona zresztą również wyjątko­
wo nieregularnego kursowania 
autobusów 1 popularnej „em- 
ki". (mg)

Inż. Zygmuntowi Lewko 
wyrazy najgłębszego współ­
czucia i żalu z powodu 
śmierci Ojca składa

Kolektyw Kierowniczy
i pracownicy Wydziału Bl-rh 

„Trafo” ZTH w Bochni
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UCZNIOWSKIE

Jadzia od dwu miesięcy jest uczennicą Średniej szkoły, ciągle jednak po zakończę-, 
niu lekcji w „nowej" szkole idzie do „starej". Sprawdza czy rybki w gabinecie biolo­
gicznym nakarmione i jak się czuje Odyseusz, ten największy żarłok co pływa sam w 
największym akwarium, gdyż rzucał się na współlokatorów Dobrze się czują również 
kosmici uwijający się całymi chmarami, ich rój przesłania dobrze znany widok z okna.

Nowa szkoła... W nowej szkole są klasopracownie, opryskliwi chłopcy i nerwowi 
nauczyciele. Pani od biologii nie uśmiecha się zupełnie, nie wiadomo gdzie szukać map 
i dlatego wszyscy o wszystko mają pretensje do dyżurnego. Więc Jadzia po lekcjach 
nieodmiennie wstępuje do „ich" pani Bogusi, która jest, to znaczy była ich wycho­
wawczynią. .

Chłopcy także wracają na swoje stare szkolne boisko. Tysiące nict wiązą ich z daw­
ną budą, jeszcze żadna z nową.

A tu zbliża się półsemestr czyli półwywiadówka, przyjdą do szkoły rodzice, wysłu­
chają przemówienia pana dyrektora, będzie o tym, że wkraczamy w okres szkoły dzie­
sięcioletniej, jednolitego ciągu nauczania, kiedy to cała młodzież będzie zdoby­
wała średnie wykształcenie. Potem będzie rozmowa z wychowawcą i przegląd not swo­
ich pociech. ,

Tyle dwój, Janek się w ogóle nie uczy? Małgosia chodzi na wagary, a itas cnyoa 
przez nieporozumienie dostał świadectwo ukończenia szkoły podstawowej?_

W domu po wywiadówce zaczyna się sądny dzień. A raczej sądny wieczór i dobrze, 
że jest to sądny wieczór. Bo wreszcie gasną światła i mali utrapieńcy idą spać z prze­
trzepaną skórą. Odpływają we własny świat marzeń, gdzie dorosłość wykluwa się 
z dzieciństwa, przebija się spod przekonania, że najlepiej by było uciec gdzieś daleko, 
z Indianami gonić mustangi po preriach.

Z roku na rok powtarza się ta sama sytuacja. Piętnastolatki przekraczają próg szko- 
ły średniej i okazuje się, że są gorsi niż wskazywałoby na to świadectwo, ujawniają 
się żenujące braki w icb przygotowaniu do nauki w szkole ponadpodstawowej, wycho­
dzą na każdym kroku rażące zaniedbania wychowawcze. Jakie wyjście z impasu, jaki 
sposób ułatwienia startu w szkole średniej widzą pedagogowie i wychowawcy? Zapyta­
liśmy o to kilku przedstawicieli szkolnictwa: dyrektorkę Szkoły nr 78 z Wadowa, 
Zdzisławę GROT, dyrektor! III LO mgr Edwarda ŁYSIKA, profesora matematyki 
z XI LO Mieczysława MAMRO, dyrektora Zespołu Szkół Mechanicznych nr 3 Józefa 
BARGIEŁA oraz dyrektor Klubu MPiK mgr Stanisławę WĄTROBĘ.
V.

Szkoła zawodowa umożliwia łagodniejszy start do zawodu, umożliwia 
Najpierw zasadnicza, potem technikum, może także i studia?

kształcenie etapami. 
FOT. S. GAWLIŃSKI

Mamy już matematykę wyższą w klasach pie 
średnich skarżą się na elementarne braki w tym 
nich absolwenci klas ósmych.

rwsiych szkoły podstawowej, a nauczyciele ze 
właśnie przedmiocie, z jakimi przychodzą do 

FOT. J. RUBIS

E. ŁYSIK: Wydaje się, że przyczy­
ny tego zjawiska są bardzo różnorodne. Przy­
chodzi do nas młodzież w piętnastym roku 
życia czyli w okresie dojrzewania. Wielu z 
nich przechodzi ten okres bardzo ciężko. Ma 
to wpływ na uzyskiwane wyniki nauczania. 
Przychodzą młodzi bez ukształtowanej moty­
wacji' uczenia się. Nakładają się na to także 
wygórowane ambicje rodziców, a co za tym 
idzie niewłaściwy wybór kierunku, ten nie­
właściwy wybór wynika także z mody, raz 
jest moda na specjalizację matematyczno-fi­
zyczną, raz na biologiczno-chemiczną.

Z. GROT: — Trudno winić piętna­
stolatków za to, że nie mają sprecyzowa­
nych zainteresowań. Zdarza się i to nie rzad­
ko, że dojrzały człowiek zmienia zawód, stu­
denci zmieniają wybrany kierunek i to jeszcze 
nie jest najgorsze. Gorzej, że nastoletni w 
wyniku niepowodzeń w pierwszych dniach 
nauki w szkole ponadpodstawowej, w wyniku 
niepowodzeń zniechęcają się do nauki w ogó­
le, co pociąga za sobą określone skutki wy­
chowawca

E. ŁYSIK: — Na wybór kierunku wpływają 
przyczyny psychologiczne i społeczne, rodzin­
ne i regionalne, uważam jednak, że szkoły 
podstawowe powinny tu działać więcej. A 
tymczasem my spotykreny się z tak skąpymi 
informacjami o uczniu na kartach informa­
cyjnych...

Z. GROT: — Zdarza się, że uczeń trafia do 
szkoły niezgodnie z jego zainteresowaniami 
z przyczyn administracyjnych. Bo w okolicy 
jego domu nie ma takowej, bo brakuje w niej 
miejsc, bo dokonano automatycznego przesu­
nięcia.

E. ŁYSIK: — Za mało jednak działa w kie­
runku sprecyzowania zainteresowań szkoła 
podstawowa. My np. zdołaliśmy sporej gru­
pie uczniów wyperswadować studia wyższe. 
Ze 180 tegorocznych naszych absolwentów 60 
wybrało szkoły policealne. Mimo, że mamy róż­
ne roczniki, mimo, że przychodzą do nas mło­
dzi ludzie o bardzo różnym poziomie przygo­
towania, musimy działać w wyznaczonym 
kierunku. Przygotowywać młodzież do pod­

jęcia studiów wyższych, gdzie z roku na rok 
rosną wymagania przy egzaminach wstęp­
nych, a nasze programy są coraz obszerniej­
sze. Chociaż nie można powiedzieć, że nic nie 
robimy w dziedzinie adaptacji młodych w 
szkole. Np. w pierwszym semestrze klasyfi­
kujemy łagodniej, czyli stawiamy noty na ja­
kie sobie nie zasłużyli. Przyczyn kłopotów do­
patrywałbym się w braku współpracy między 
szkołami podstawowymi i średnimi. Był taki 
kontakt do niedawna podczas egzaminów 
wstępnych, którym przysłuchiwali się obser­
watorzy ze szkół podstawowych; nie ma egza­
minów, nie ma obserwatorów.

M. MAMRO: — Właściwie pan dyrektor ła­
godnie określił stopień kontaktów nauczycieli 
różnych typów szkół. To raczej absolutny 
brak zainteresowania. Od lat w naszym li­
ceum mamy wyznaczony określony dzień w 
tygodniu, kiedy nauczyciele matematyki ze 
szkół podstawowych mogą przyjść ze swymi 
klasami przysłuchać się lekcji. W ciągu ostat­
nich dwu lat skorzystała z tego jedna nau­
czycielka. A przecież z wieloma szkołami są­
siadujemy niemal przez ogrodzenie boiska 
szkolnego. Nasze i ich kłopoty w klasach 
pierwszych wynikają z tego, że uczniowie nie 
tylko nie znają podstaw matematyki, lecz nie 
chcą wypowiadać się pełnymi zdaniami, nie 
znają sposobu poprawnego zapisywania dzia­
łań. Wydaje się, że nauczyciele szkól podsta­
wowych nie znają programu szkół średnich, 
nie chcą różnicować ważniejszych i mniej 
ważnych działów swojego programu. Gdyby- 
śmy nawiązali kontakt, wiele spraw można by 
wyjaśnić.

Z. GROT: — My natomiast stwierdzamy, 
że w szkołach średnich nie wiedzą czego li­
czymy w podstawówce i zdarza się, że wy­
magają rozumienia i opanowania treści w na­
szym programie nie ujętych. Wydaje się jed­
nak, że pretensje do nas szkolnictwa zawodo­
wego są mniejsze?

J. BARGIEL: — Niestety, jest inaczej. 
Stwierdzamy także podczas testów w klasie 
pierwszej rażące braki. Uczniowie nie znają 
zasad ortografii, ich słownik jest ubogi, obce 
podstawowe pojęcia z zakresu matematyki. 
Możemy ułatwić proces adaptacji w szkole 
wyższego stopnia poprzez koła zainteresowań, 

W tych krótkich wypowiedziach zainteresowanych stron próbowaliśmy nakreślić obraz 
sytuacji wpływającej na stan samopoczucia naszych miłych nastolatków w momencie 
przekraczania progu szkoły ponadpodstawowej. Pokrótce znamy przyczyny, czas byłoby 
poszukac środków zaradczych, by zniwelować ten mityczny próg, by stał się on nie jak to 
bywa do tej pory, stromą skałą wymagającą od młodych zdolności niemal ekwilibrystycz- 
nyeh, lecz jedynie cezurą oddzielającą kolejne etapy nauki.

Wszak za kilka lat będziemy mieli dziesięciolatkę, jedną szkołę dla wszystkich, równą 
i powszechną. Stąd warto by sie pokusić o wyrugowanie ze słownika szkolnego tak chęt­
nie używanego przez pedagogów słówka „selekcja”.

Rozmowy przeprowadziła:
ANNA GORAZD

kółka artystyczne, sportowe, działalność har­
cerską. Niestety, te wszystkie zabiegi nie u- 
zupełnią luk wiedzy, a właśnie te luki są 
przyczyną niepowodzeń a niepowodzenia u- 
trudniają adaptację, My wprawdzie w szkol­
nictwie zawodowym mamy możliwość korek­
ty błędu wynikłego ze złego wyboru szkoły. 
Jeśli uczeń nie może podołać programowi 
technikum, zawsze bez strat dla niego może­
my go przesunąć do szkoły zasadniczej. Nie 
traci on w ten sposób możliwości dalszego a- 
wansu i kontynuowania wykształcenia na po­
ziomie wyższym. Dowodem na to niech będą 
liczne kariery naszych menadżerów przemy­
słu, którzy zaczynali edukację właśnie od za­
sadniczej szkoły zawodowej, by potem ukoń­
czyć technikum, studia a nierzadko także stu­
dia doktoranckie i kontynuować karierę za­
wodową. W każdym razie na naukę ortogra­
fii i mnożenia jest w szkole średniej nieco za 
późno.

S. WĄTROBA: — To prawda, że 
przyczyną kłopotów adaptacyjnych mło­
dzieży są braki w wiadomościach, jednak z 
moich rozmów z młodymi bywalcami Klubu 
MPiK-u wynika, że wiele kłopotów i nieporo­
zumień wynika z nieumiejętnego podejścia 
pedagogów, odmiennego cyklu pracy. W szko­
le podstawowej uczono na lekcjach, w szkole 
średniej trzeba się bardzo wiele i samo­
dzielnie uczyć w domu, wreszcie młodzież 
jest po prostu przeciążona nauką, zajęciami 
pozalekcyjnymi. Nie najlepiej też wpływa 
fakt, że wiele klas uczy się na drugą zmianę. 
Jeśli nagle piętnastolatkowi zmienia się 
rytm dziennego życia, bo chodzi na godzinę 
dwunastą czy pierwszą do szkoły, nie może 
się to nie odbić na wynikach jego pracy.

Narzekają także na brak indywidualnego 
podejścia, brak znajomości ich podstawowych 
problemów, wreszcie na nieodpowiednie, nie­
jasne, przeładowane materiałem podręczniki 
lub brak jakichkolwiek. Nie należy do rzad­
kości, że młody człowiek zdobywa wymaga­
ny przez nauczyciela podręcznik po kilku mie­
siącach nauki. Uważają, że oceny są niespra­
wiedliwe, że w klasyfikowaniu odgrywają 
rolę różne względy, nawet składa się na oce­
nę suma uprzedzeń określonego nauczyciela 
do określonej klasy.

Zdzisława Grot Edward Łysik Mieczysław Mamro Józef Bargieł Stanisława Wątroba
Uczestników dyskusji fotografował OKTAWIAN HUTNICK1
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Echa jubileuszu i roboczego seminarium

...zwq go przyjacielem przy pracy
ztrzę na trzech młodych ludzi stojących nie opodal 
nowohuckiego szpitala Na Skarpie Ledwo trzymają 
się na nogach tu tym popularnym „barze pod chmur­

ką”. Obok nich leży na trawie wypróżniona półlitrówka 
z kłosem. Drugą — trzyma jeden w ręku, rozlewa kole­
gom do podstawianych kielichów. Błędny wzrok, zaczer­
wienione, obrzękłe twarze I oczywiście plugawy język, 
w którym każde najprostsze stwierdzenie przeplatane jest 
co najmniej trzykrotnym motnym ludowym słowem za­
czynającym się od litery „k".

Przechodząc obok słyszę: ...i ta „k" podrapała mi twarz. 
Ale dałem jej, ,,k”, wycisk. Długo popamięta. Myśli ..k”, 
żr Rit oridaję jej pieniędzy. A ja daję, do grosza. Piję. 
„k" za swoje. Wolno mi...

Ten pijacki monolog przerywa jeden z kolesiów sło­
wami: co tam „k” będziesz gadał. Napijmy się jeszcze po 
jf.-ym. Adam, rozlej, „k”, bo trzeźwiejemy...

Scenka, jakjch wiele. Potem koledzy, którzy spotkali się 
po pracy t postanowili miło zakończyć dzień (najlepsze są 
te spotkania przypadkowe, nie zaplanowane, butelka w 
mig się znajdzie i dalej już leci) potoczą się do domu. 
Biada jeżeli zona powie takiemu coś do słuchu, zaraz wy­
bucha. awantura t dobrze, jeżeli nie dojdzie w jej trakcie 
do rękoczynów.

No to napijmy się...
Słyszę w radio: statystyczny Polak wypija rocznie 6.8 

litra czystego spirytusu, czyli inaczej — 27 półlitrowych 
butelek wódki. Odliczywszy ludzi, którzy nie piją w ogóle, 
odliczywszy niemowlęta, pozostanie 12 milionów pijących. 
A to znaczy, ze każdy z tych 12 milionów ludzi wypija 
po 125 butelek wódki rocznie. Co trzy dni pół litra...

Przerażające! I wtedy, gdy słucham słów spikera do­
biegających z głośnika radiowego, przypomina mi się ra­
chunek jaki sam ongiś przeprowadziłem. Przeliczyłem 
mianowicie sumę przepijanych w moim kraju pieniędzy 
pmez koszty poniesione na wybudowanie Kombinatu HiL 
i wyszło mi, że przepijamy więcej niż dwa takie giganty 
me-elurgił rocznie.

Przekonałem się niejeden już rat. że do złego tonu 
należy... nie picie. Człowiek staje się z miejsca podej­
rzany. Nie toleruje takiego otoczenie. towarzystwo, unika 
jak czarnej owcy. Nie pije? Popatrzcie — wariat, chory, 
ai o „uc.lo”...

Opowiadał mi pewien znajomy. wysoko postawiony 
działacz społeczny, jak pewnego razu ciężko się pocho­
rował. Tylko diatego, że znalazł się w towarzystwie, w 
którym pito, a sam ehoe czuł się tego dnia wyjątkowo źle, 
nie mógł odmówić kieliszka. Nikt by go nie zrozumiał, 
nikt by go nie wytłumaczył. Taki jest bowiem u no* zły 
obyczaj, że czy chcesz. czy nie cheesz, musisz dotrzy­
mać towarzystwa pijącym.

Mimo, że okoliczność 
była odświętna, ju­
bileusz 25-lecia dzia­

łalności bhp w naszym 
Kombinacie miał jedno­
cześnie i roboczy, prak­
tyczny charakter. Bardzo 
dobry, moim zdaniem, o- 
kazał się ten mariaż ju­
bileuszowych obchodów z 
twardą praktyką życia co­
dziennego, z tym co jest 
treścią naszej pracy w hu­
cie.

Jubileusz, to przede wszy­
stkim wyróżnienie sześciu 
długoletnich zaangażowanych 
działaczy bhp Złotą Odznaką 
Krakowskiej Rady Związków 
Zawodowych. Otrzymali je: 
Łukasz Gądzik, Władysław 
Potok, Henryk Goździela. Wia- 
dyslaw Ciastoń, Krzysztof Ku- 
ske i Zygmunt Toporkiewicz. 
Jubileusz, to również prze­
gląd filmów o tematyce bhp, 
który odbył się w sali teatral­
nej. to wystawa plakatu rów­
nież o tej samej tematyce o- 
raz interesujący kiermasz spe­
cjalistycznej książki. No i oczy­
wiście — podziękowania ja­
kie społecznej i zawodowej 
służbie bhp składali przedsta­
wiciele władz obecni na jubi­
leuszowym seminarium, gratu­
lacje za rzetelna, ofiar­
ną, choć przecież nie lekką 
i nie mila p. acę wykonywa­
ną w służbie załogi.

Wspomniałem o roboczym, 
praktycznym charakterze tego 
spotkania. A więc najpierw: 
referaty. Nie było w nich pu­
stych. niepotrzebnych słów 
Nie było ozdobników. Był na­
tomiast duży ładunek do­
świadczenia w pracy, której 
jedynym celem jest uczynie­

Fot. ST. GAWLIŃSKI

nie pracy bezpieczną, aczkol­
wiek w hutnictwie takie to 
trudne. Bardzo podobał się, i 
mnie i całej sali, referat wy­
głoszony przez redaktora pi­
sma „Przyjaciel przy pracy” 
— Jana Gustawa Fala. Refe­
rat był po prostu ciekawy, 
nieszablonowy, zawierał wiele 
zupełnie świeżych myśli. Ka­
żdy działacz bhp. bioracy u- 
dzial w seminarium znalazł w 

nim wiele wskazówek dla sie­
bie. Dużo można było rów­
nież skorzystać z referatów 
wygłoszonych przez Łukasza 
Gądzika, dyrektora ZPH HiL 
w Bochni Henryka Hołotę, zast. 
kierownika Zakładu Wielko­
piecowego Ryszarda Łuczyń­
skiego. Mówiły bowiem o rże­

czach ważnych i ciągle w hu­
cie aktualnych: jak zwielo­
krotnić efekty w dziedzinie 
bhp, co zrobić, aby najlepiej 
wykorzystywać wielomiliono­
we nakłady ponoszone w ce­
lu wyeliminowania wypadków 
przy pracy.

Interesujące były również 
głosy w dyskusji. Wiceprezes 
Zarządu Głównego ZZH Wal­

demar Dudek mówił o osiąg­
nięciach naszej huty w dzie­
dzinie bhp, podkreślał wagę 
inicjatyw jakie tutaj się na­
rodziły i z których korzysta­
ją dziś z powodzeniem inne 
zakłady hutnicze w kraju. Ae 
jednocześnie podkreślił także 
sprawy, które ciągle wymaga­
ją załatwienia.

Nie można obojętnie prze­
chodzić wobec faktu, że co 
trzeci wypadek śmiertelny w 
hutnictwie spotyka ludzi mło­
dych, niedoświadczonych, o 
bardzo krótkim stażu pracy. 
Świadczy to o tym. że nie 
potrafimy jeszcze niestety na­
leżycie szkolić młodzieży, przy­
gotowywać jej do niebezpiecz­
nej i trudnej pracy w hut­
nictwie. Nie zdają egzaminu 
opiekunowie powoływani dla 
tych młodych adeptów hutnic­
twa. Trzeba więc poważnie 
zastanowić się jak przezwycię­
żyć te trudności. Trzeba sięg­
nąć po nowe formy pracy i 
jej metody — jeżeli dotych­
czasowe zawodzą. Trzeba peł­
niej wciągnąć do współpra­
cy samą młodzież.

Drugie stwierdzenie: ciągle 
Jeszcze w hutnictwie 60 do 70 
proc, wypadków zdarza się 
przy wszelkiego rodzaju urzą­
dzeniach transportowych (ko­
lej. transportery, samotoki, 
dźwigi,- suwnice). Tu musi więc 
być skoncentrowana nasza u- 
waga. Trzeba koniecznie zwal­
czać bezmyślność i rutynę, 
lekceważenie przepisów bhp 
i przede wszystkim bała­
gan, który zawsze i wszę­
dzie sprzyja, wypadkom, (jd)

Nie ma żadnej przesady w 
tytułowym sformułowaniu. Kto 
miałby trudności ze zrozumie­
niem, że huta .Katowice” bu­
duje się dla niego, że dla nie­
go wykonywano instalacje 
elektryczne w7 ZPH w Bo­
chni, nie będzie miał ta­
kich wątpliwości w- momencie 
gdy się dowie, że właśnie 
,.Elektromontaż 2” uzbraja o- 
siedle mieszkaniowe starej Ol­
szy. zakłada instalacje w bu­
dynkach mieszkalnych, buduje 
sieć średnich i niskich napięć 
dla krakowskiego zakładu e- 
nergetycznego co umożliwi w 
przyszłości zasilenie nowych 
osiedli. A także wykonuje za­
silanie trakcji tramwajowej no­
wej linii MPK. która zwlaże z 
organizmem miejskim najbar­
dziej oddalone osiedla Bieża­
nowa. Nowe obiekty Po­
litechniki w Czrżrnach na­
bierają życia dzięki temu, że 
cżywiają je właśnie brygady e-
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Inż. Zygmunt Toporkie- 
wiez jest st. inspektorem 
bhp w Kombinacie HiL. 

Pierwszą w swym życiu 
pracę zawodową podjął 
dawno temu, jeszcze przed 
wojna. Była to praca w 
Fabryce Amunicji w Skar­
żysku. Pracował tu aż. do 
momentu otrzymania We­
zwania do wojska. Został

„Elektromontaż“ pracuje dla nas
Iektryków 1 monterów z tego 
przedsiębiorstwa.

Wprawdzie najwięcej robót 
jest dla elektromonterów te­
raz przy rozbudowie walcow­
ni Zimnej Blach, lecz ciągle 
jeszcze nie skończyli rezydo­
wać na ZMO. Słowem, od mo­
mentu jak powołano tu do ży­
cia bazę (jej baraki były w 
miejscu, gdzie teraz roztasowa- 
no walcownie) Elektromontaż 
jest w nieustannym kontakcie 
z Kombinatem.

Pani Janina Piekarz jedna 
z jubilatek tegorocznych pa­
mięta doskonale czasy, gdy 
jej macierzysty zakład mieś­
cił sie jeszcze na Czystej, a tu 
do Nowej Huty została odde­
legowana. To oddelegowanie

zmobilizowany i wcielony 
do Armii „Łódź”. Brał u- 
dział w walkach na odcin­
ku Bełchatów — Rozprza 
— Piotrków Trybunalski. 
Był dowódcą samodzielne­
go plutonu haubic, a działa 
służyły im wtedy jako pe- 
panc. Bronili dostępu wro­
ga do Rozprzy, starali się 
zatrzymać go na ważnej 
strategicznej drodze ze 
Śląska do Warszawy. W 
walkach tych Zygmunt To­
porkiewicz został ranny i 
dostał się do niewoli nie­
mieckiej.

Wrócił do kraju już po 
wojnie. Pracował w Hucie 
„Batory" jako kierownik 
Wydz. Mechanicznego, a 
następnie jako kierownik 
Działu BHP. 
w Hajduckich 
Hutniczych i 
„Kościuszko”.
go/
HZ.' 

Później był 
Zakładach 

w Hucie 
Stąd dele- 

go/iny został służbowo do
IlZ.y im. I.enina.

Organizował u nas Dział 
BHP, dobierał i szkolił 
personel, ukierunkowywał

trwała. 25 lat i.aż trudno so­
bie przypomnieć, w którym to 
roku (60-tymT) pracownicy 
przenieśli się z baraków do 
przestronnego biurowca. Nato­
miast pani zaopatrzeniowiec 
potrafi z pamięci wyliczyć za­
kłady wytwórcze, od których 
dostaw zależy czy elektrycy 
będą mieli czym pracować. 
Pracują dla nich w Kostucho- 
nie,. Wierbce. Ożarowie. Byd­
goszczy i setce innych zakła­
dów. Zaopatrzeniowcy nie 
rzadko muszą dotrzeć do nich 
osobiście by wydrzeć, wydę- 
bić, wyprosić niezbędną par­
tię materiałów.

Mistrz FRANCISZEK KO­
ŁODZIEJ pracuje teraz 
warsztacie na miejscu.

przed wypadkami, 
ludziom zasad 
bezpiecznej

6 lat kierował 
BHP. Przejął 

obiektów HiL do

w

Toku mam
i bardzo

działanie służb bhp. Naj­
więcej jednak czasu i serca 
poświęcał profilaktyce, za­
bezpieczeniu stanowisk 
pracy 
wpajaniu 
dobrej i 
roboty.

Ponad 
Działem 
dziesiątki 
eksploatacji troszcząc się, 
aby były maksymalnie wy­
posażone w to wszystko co 
jest konieczne do zapew­
nienia załodze dobrych i 
zd’owych warunków pracy.

Obecnie jest st. inspekto­
rem bhp, posiada pod opie­
ką Pion Gł. Energetyka 
Pion Gł. Automatyka oraz, 
laboratoria w HiL i
ZPH Bochnia. Rejon *o 
niełatwy o stosunkowo du­
żym zagrożeniu wypadko­
wym (wiadomo — elektry­
czność). Jednak warunki 
bhp stale ulegają popra­
wie.

— W bież, 
niezłe wyniki 
mnie to cieszy. Spada ilość 
wypadków, są mniej groź­
ne. Przytoczę jedno porów­
nanie oddające trend z ja­
kim mamy do czynienia. W 
roku 1963. gdy obejmowa­
łem obecną pracę, wyda­
rzyły Si” 54 wypadki przy 
pracy. V/ tym roku jest 
ich o połowę mniej. Poni­
żej 30. Musimy dołożyć je­
szcze więcej starań, aby u- 
zyskać dalszą poprawę. 

marzy mu się ani wyjazd za 
granicę, ani gigantyczne robo­
ty .na wielkich budowach na­
szego kraju." Odbył swój trzy­
letni staż w hucie „Katowice”, 
i to w okresie jej prapocząt- 
ków. budował nam Bochnię, 
posiadł wszystkie należne mu 
odznaczenia, teraz kieruje bry­
gadą, gdzie pracują 1 młodsi 
pracownicy i starsi.

Czy myślał, że się niemal na 
całe zawodowe życie zwiąże z 
„Elektromontażem” wówczas 
gdy jako świeżo upieczony re­
zerwista wędrował spod Brze­
ska do Krakowa w poszukiwa­
niu pracy?

Niewielu z długoletnich pra­
cowników można zastać tu na 
miejscu. Właśnie otwarła s ę 
nowa zagraniczna budowa. 
Około 20-tu pracowników po­
jechało do Pakistanu, gdzie 
Elektromontaż jest oodwyko- 
nawcą robót elektrycznych 
wielkiej elektrowni w Guddu. 
Pojechał tam Władysław Gar­
licki, którego syn Czesław tak­
że pracuje poza krajem, na 
Węgrzech w Kabie. Julian 
Kulczyński specjalista w mon­
tażu urządzeń elektrycznych 
walcowni także pracował za 
granicą, całe dwa lata poka­
zując Austriakom, co Polak 
potrafi. Austriacy wysoko o- 
cenili roboty instalacyjne wy­
konywane przez naszych fa­
chowców.

Nieuchwytny, jak każdy kie­
rowca jest Stanisław Musiał. a 
Jana Guśtaka należałoby szu­
kać na rozległym placu budo­
wy w hucie ..Katowice”. Kie­
rownik grupy regulacyjno-roz- 
ruchowej inż. X. Szymański 
zaczynał jako absolwent wyż­
szej uczelni od praktyki — po­
tem była huta Częstochowa i 
„Gruba Kaśka" czyli elektrow­
nia warszawska, teraz ze swo­
im zespołem wchodzi kierow­
nik grupy regulacyjno-rozru- 
chowej tam. gdzie zakończona 
montaż by tchnąć impuls w 
nieruchome urządzenia.

Niezmiernie długa jest lista 
jubilatów, ludzi, którzy zaczy­
nali pracę w momencie gdy 
dopiero z mgły wyłaniały się 
przyszłe zarysy obiektów kom­
binatu, rośli z nim razem i 
przyczyniali się do rozkwitu 
naszej dzielnicy i huty. Po­
średnio wprawdzie lecz trzeba 
stwierdzić, że chociaż to nie 
członkowie naszej załogi, dla 
nas nie mniej zasłużeni.

ANNA GORAZD

DYR. INŻ. M. PATRZA­
ŁEK. ZWIĄZANY Z KOM­
BINATEM OD ROZPO­
CZĘCIA BUDOWY, KIERUJE 

JUŻ OD SZEREGU LAT „ELE­
KTROMONTAŻEM — 2”. W 
ZWIĄZKU Z 30-LECIEM TE­
GO BARDZO WAŻNEGO OD­
DZIAŁU WYKONAWCÓW RO­
BOT BUDOWLANO-MONTA­
ŻOWYCH W PRZEMYŚLE HU­
TNICZYM, PRZEPROWADZI­
LIŚMY ROZMOWĘ Z DYREK­
TOREM.

Ce reprezentuje obecnie pod­
ległe Wini przedsiębiorstwo?

Najbardziej skrótowo można 
„jubilata" tak zcharakteryzo- 
wać: 1800-oąobowa załoga, w tym 
1 4 wysokokwalifikowanego per­
sonelu inżynieryjno - technicz­
nego prowadzi roboty w swej 
specjalności na ok. 500 placach 
budowy, przede wszystkim w za­
kładach hutniczych wojew. Pol­
ski Południowej (ale również i 

.za granicą), a wartość produk­
cji globalnej w br. osiągnie 1,2 
mld zł.

A zatem głównym przedmio­
tem prac „Elinontu” są...

Jak nazwa wskazuje — robo­
ty elektro-montażowe oraz nie­
mniej ważne, w których jesteś­
my monopolistami, w zakresie 
montażu i wykonawstwa apara­
tury oraz urządzeń 
pomiarowych. Ten 
szych prac stale 
wobec szerokiego 
nia w hutnictwie 
cji procesów

kontrolno- 
kierunek na­
się rozszerza 
wprowadza- 
automatyza-

produkcyjnych. 
Jest to praca trudna i skompli­
kowana, którą m. in. wykonuje 
200-osobowa grupa regulacyjno- 
pomiarowa, złożona ze specjali­
stów tej branży.

Jak można acenić wyniki pra­
cy Waszej załogi?

Osiągamy najwyższą wydaj­
ność (liczoną w zł 1 prac.) wśród 
13 przedsiębiorstw naszej bran­
ży, zgrupowanych w Zjednocze­
niu; sięga ona 1.3 min zł w 
skali roku. Zważywszy wspom­
nianą wielkość prowadzonych 
robót, w tym stale zwiększają­
cy się nasz udział na rzecz bud. 
mieszkaniowego — dobrze to 
świadczy o kwalifikacjach i po­
stawie załogi oraz organizacji 
jej pracy.

Rzeczywiście, Jest to bardzo 
cenne osiągnięcie uwzględniając 
tak szeroką obsługę różnych 
budów! ,

Taka sytuacja wymagała od 
nas wprowadzenia wielu uspra­
wnień w organizacji robót. Naj­
ważniejszą jest konsekwentne 
przestrzeganie zasady, że ekipy 
montażowe na placu budowy o- 
trzymują kompleksowe, zmonto­
wane elementy urządzeń (np. 
stycznikownie, rozdzielnie, itp.) 
w naszej bazie, gdzie pracuje 
370 fachowców. Ale mimo to 
wiele zależy od inicjatywy, in­
wencji, fachowości pracowni­
ków terenowych, a zwłaszcza 
kadry mistrzów i brygadzistów.

Z pewnością nie zawsze pra- 
es przebiegają bez zakłóceń, ja­
kie najczęściej zdarzają się Wam 
kłopoty?

Naszym ideałem byłoby: wejść 
na przygotowany plac budowy, 
wykonać określone prace i 
odejść do innych robót. Ale to 
ideał, na razie rzeczywistość 
wymaga od nas kooperowania z 
wielji wykonawcami, nadrabia­
nia „poślizgów", często przs- 
projektowywania, improwizowa­
nia. Dlatego kwalifikacje i po­
stawa ponad 600-eeobcwej 
grupy pracowników ekip tere­
nowych i 200-osobowej grupy 
rozruchowej (której 40 proc, 
stanowią doświadczeni specjali­
ści inżynierowie) są elementem 
decydującym.

A przyszłość „Elektromonta- 
żu"?

Współpraca, w naszym zakre­
sie, przy modernizacji i rozbu­
dowie zakładów hutniczych, w 
tym II etap Huty „Katowiee” i 
nasz Kombinat (m. in. stałe re­
monty na wielkich piecach), a 
równocześnie wciąż powiększa­
jący się udział przy robotach 
elektro-energetyeznych i insta­
lacyjnych w budownictwie mie­
szkaniowym Krakowa.

Życzymy załodze utrzymania 
nadal przodującej pozycji w Zje­
dnoczeniu!
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Ulice i osiedla Nowej Huty

ozostanie zawsze hasłem wywoław­
czym wspaniałego tematu. Tematu 
pełnego liryzmu i ma.orskiego spoj­

rzenia. Była, jest i będzie przedmiotem 
ludzkich doznań — i estetycznych, i u- 
ezuciowych. Złota jesień — źródło na­
tchnienia, a więc dająca świeżość inte­
lektualnej inicjacji, a równocześnie — 
stan późnej dojrzałości, okres usypiania, 

finalna.
Złota jesień jest okresem rozrachunku 

i wypłaty — złote słońce, na pożegnanie 
wypłaca w sadach. Pisała Maria Jasno- 
rzewska-Pawlikowska w tomiku „kpią­
ca załoga":

„Kiedy śliwek jedwabie 
Lśnią w lazurze i czerni — 
To twój z'oty październik, 
Twój jubileusz babi”.

A Leopold Staff w „Jesieni" notował: 
„Uwiędły liść,

Odlotny ptak,
Błękitny szron.
Gdzie spojrzeć, iść 
Zagłady znak, 
Sen, głusza, zgon".

Zauroczony był jesienią Wincenty Pol, 
który we wstępie do „Pieśni a ziemi na­
szej" zapisał:

Złota jesień
„Coraz ciszej — wrzesień! wrzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa
I dzień krótszy, chłodna rosa.
Ha i jesień — polska jesień"!

Ileż wspaniałych opisów tej pory ro­
ku zostawił Władysław Reymont w 
„Chłopach”!

Różnokolorowe kobierce sadów, łąk i

Kajakiem do piwnicy
Tak. żadna przesada, ani 

kolną! Tylko patrzeć iak iedy- 
nrm sposobem dotarcia do pi­
wnicy po ziemniaki (ieżeli one 
w ogóle ieszcze w wodzie nie 
zen'!y) będzie... kaiak. Od kil­
ku bowiem miesięcy, dokład­
nie od momentu wprowadze­
nia się lokatorów do bloku nr 
52 w os. Piastów, blok ten to­
nie w wodzie. Pełne są już pi­
wnice. Woda podchodzi coraz 
wyżej. Jak tak dalej pójdzie, 
zaleje parterowe mieszkania...

Blokiem administruje Sjłół- 
dzielnia Mieszkaniowa ..Hut­
nik”. Interwencje lokatorów 
coraz ostrzejsze, coraz bardziej 
stanowcze, nie przynoszą żad­

nego skutku. Odpowiedź jest 
stale ta sama: woda nie wiado­
mo skąd się blerze (może więc 
wezwać pomocy różdżkarza?), 
prawdopodobnie pochodzi ze... 
źródełka. Usterkę mieli usunąć 
budowlani. Ostateczny termin 
upłynął 15 października. Nie 
usunęli. A wody przybywa, 
nerwy odmawiają już posłu­
szeństwa.

Zgroza, podobno potop prze­
żywają i inne sąsiednie bloki 
— nr 51, nr 53. Nie sprawdza­
liśmy. Wiemy natomiast, że nie 
ma gdzie w bloku nr 52 złożyć 
ziemniaków i warzyw na zimę.

lasów, snujące się rano i wieczorem 
mgły, dymy po spalonych badylach 
przy ziemniaczanych wykopkach, coraz 
delikatniejsze pocałunki słońca, srebrne 
nitki babiego lata, a wysoko — ponad 
sfruwającymi liśćmi — ptasie przeloty. 
W naszych miejskich aglomeracjach o- 
siedlowe wieżowce, a wśród tych te naj­
bardziej krańcowe, zbliżone do prze­
strzeni zajętej jeszcze na działki, z naj­
wyższych pięter dają możność współ­
uczestnictwa w przeżywaniu pór roku, 
w rozkoszy objęcia szerokiego, rozzło­
conego horyzontu jesiennego pejzażu. A 
jeśli w najbliższą niedzielę dopisze słoń­
ce — wyjdźmy na pożegnanie złotej 
polskiej jesieni, pokontemplujmy nad 
jej urokiem, niezależnie od wieku rzuć­
my refleksję rozrachunku człowieczego 
w blasku łagodnego słońca.

Osiedle Złotej Jesieni znajduje się w 
północnej części Bieńezyc, obok ul. Ste­
fana Polewki.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

a to co było w piwnicy dawno trzymać wodę? Żarty na bok. 
zgniło. Kto pokryje straty? różdżkarz chyba nic tutaj nie 
Kto jest taki mocny, aby za- wskóra... (jd)

KREW — DLA KOLEGI
Znowu iłożono w darze rzecz najcenniejszą — krew dla 

ciężka chorego, kolegi Józefa Stelmasińskiegti. Żi pracowni­
ków Wydziału Remontów Hutniczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego bez wahania odpowiedziało na apel kierownictwa 
Oddziału Budowlanego.

Są to: Jan Fryczek, Bogdan Krawczyk, Jan Kuc, Roman 
Krzek, Henryk Dziura, Zenon Ciesielka, Edward Wypych, 
Zbigniew Łyżwa, Henryk Nowak, Nikodem Muzyk, Adam 
Jaworowski, Piotr Markowicz, Adam Osenkowski, Stanisław 
Miernik, Bronisław Mika, Mirosław- Kłosiński, Józef Głąb, 
Edward Zych, Mieczysław Kupiec. Jan Jakubowski, Jan An- 
tosik, Lech Panuk, Wieoław Strychalski, Stanisław Dudek, 
Mieczysław Marciniak, Waldemar Sawicki, Jan Jędrychow- 
ski. Wszystkim krwiodawcom serdecznie dziękujemy!

Po kilkuletniej przerwie w życiu kulturalnym Nowej Huty 
znów powiało wielkontiejskością. Sprawiły to dwa koncerty w 
wykonaniu ANNY JANTAR i VACLAVA NECKARZA, a zorga­
nizowanych w auli szkoły muzycznej przez Dom Kultury Kom­
binatu HiL. Na koncerty zgłosiła się maksymalna ilość widzów, 
wypełniając dosłownie po brzegi salę koncertową. Fakt ten ja­
skrawo dowodzi słuszności twierdzenia, że nowohucianom już 
dawno przejadły się imprezy kulturalne o charakterze kame­
ralnym. Toteż wprowadzenie przez DKK do kalendarza imprez 
na bieżący sezon „Wieczorów z Gwiazdą” uznać trzeba za po­
ciągnięcie trafiające w dziesiątkę! (OKT.)

WYSTAWA GRAFIKI
Od ubiegłego tygodnia w 

salonie TPSP przy al. Róź 
czynna jest interesująca wy­
stawa barwnej grafiki twór­
ców z NRD. Eksponuje się pra­
ce czterdziestu autorów, mię­
dzy innymi kilku laureatów 
międzynarodowych konkursów 
— ..Biennale Grafiki” w Kra­
kowie.

Wystawę tę zorganizowano z 
okazji 29 rocznicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. — 
Czynna będzie jeszcze w bie­
żącym miesiącu, istnieje wiec 
szansa dla wszystkich miłoś­
ników grafiki, by tę ciekawą 
ekspozycję obejrzeć. (OKT)

Poradnik
W ■ jesieni wyjmuje się 

z ziemi kłącza dalii oraz 
bulwy późnych odmian mie­
czyków Przed złożeniem ich 
do przechowania musimy u- 
*unąć chore lub uszkodzone 
części i następnie składamy w 
pomieszczeniach niezbyt cie­
płych ale koniecznie suchych 
— najlepiej w piwnicy. Kłą­
cza i bulwy najlepiej przecho­
wują się w szczelnie zamknię­
tych torbach plastykowych, 
bez dostępu powietrza. Dla 
orientacji debrze jest umieścić 
na torebkach etykietki z na-

działkowca
zwą gatunku i barwy kwia­
tów. Można jeszcze sadzić byli­
ny wiosenne i letnie oraz 
krzewy ozdobne. Sadząc krze­
wy, należy uważać by korze­
nie nie były przesuszone — 
dobrze jest nawet przez parę 
godzin moczyć je w wodzie.* 
Pod krzewy kopie się szero­
kie i głębokie dołki, do któ­
rych wsypuję się trochę torfu 
i kompostu. Po posad/eniu, 
ziemię wokół krzewu mocno 
się ugniata a następnie obfi-. 
cie podlewa i -wyściółkuje 
(liśćmi, torfem). Pędy przeci­

na się od 1 3 do połowy. O- 
becnie jest najlepszy okris 
do zakładania żywopłotów z 
ingi i tawuły. Można też sa­
dzić róże. Róże pienne sadzi­
my nieco ukośnie, aby łatwiej 
było je przygiąć i przykryć na 
zimę. Sadzi się je w odstenach 
Drzynajmniej “5 cm. Róże 
krzeczaste sadzi się prosto, w 
odstępach ok. 50 cm. Można 
jeszcze przesadzać i dzielić 
letnie i jes:enne byliny takie 
jak: astry jesienne, rudbekę i 
nawłoć. Ostatni raz przed zi­
mą powinno się ostrzyć traw­
niki i podsypać je kompostem.

(KA)
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Powrócisz tu... kraju W Nowym Sadzie ocze­
kiwali nas członkowie Klubu 
Leczonych Alkoholików „Grba- 
vica", z którym od lat utrzy­
muje serdeczne, kontakty no-

...gdzie krajobraz w każdej prowincji zmienia się jak 
w kalejdoskopie, od Niziny Panońskiej po perłę nadadria- 
tyekich uzdrowisk, od niedostępnej, skalistej Czarnogóry 
po bujną podzwrotnikową zieleń Hercegowiny i rozległość 
równin Wojewodiny. Do kraju przyjaznych i gościnnych 
ludzi.

wohucki Klub „Abstynent" i 
Koło Przyzakładowe Hutni­
czego Przedsiębiorstwa Re­
montowego nr 2. Tym razem w 
ramach rewizyty do Nowego 
Sadu udała się ponad czter­
dziestoosobowa grupa remon- 
towców. I my też.

W Jugosławii byłam kilka 
lat temu, kiedy to 
wśród skał ryto w Czar­

nogórze nową drogę żelazną — 
od Tit ogrodu na południe w 
kierunku Daru i Sutomore.

czarnogórskiego krajobrazu. 
Była to najpoważniejsza inwe­
stycja tej prowincji, niosąca za 
sobą — jakby to fachowcy od 
poprawek natury określili — 
zmiany w infrastrukturze

Z TALONAMI 
TRANZYTOWYMI

Serpentynami wąskimi na sze­
rokość autokaru wiązł nas wy­
trawny mistrz kierownicy Ni- 
cola, nakazujac pozostanie na 
miejscach, by nie przeważać 
ciężaru samochodu. Po drugiej 
stronie wąwozu w litych ska­
łach krzątali się ludzie, ma­
szyny, naruszając dziewiczość

Czarnogóry. Sądzę, że w tym 
miejscu zmiany na tyle, na 
ile były po prostu konieczne.

Podczas ostatniej podróży 
do kraju południowych Sło­
wian miałam poznać Wojewo- 
dinę z Nowym Sadem — o- 
środkiem przemysłowym tejże 
zdecydowanie rolniczej części

W KIESZENI

Po drodze była czeska Bań­
ska Bystrzyca z piękną, zabyt­
kową architekturą śródmie­
ścia. Krzątanina w piątkowe
popołudnie przypomniała nam, 
że nasi sąsiedzi zza miedzy 
mają następnego dnia wolną 
od pracy sobotę. Szkoda więc 
było czasu na wystawanie w 
kolejkach sklepowych. Miasto 
zapisało się w pamięci od 
strceiy śe-eśfiionych uliczek, 
wdzięcznie zabudowanego

czworoboku rynku i stylowych 
kamieniczek.

Z zapasem polskiej benzy­
ny dotarliśmy do Buda­
pesztu. Urocze jak zwy­

kle miasto nad Dunajem po­
witało nas wielkomiejskimi 
reklamami, powodzią świateł, 
pajęczyną świetlików — mo­
stów nad Dunajem... i jeszcze 
mnogością ulic wyłączonych z 
ruchu lub chwilowo zamknię­
tych dla pojazdów samochodo­
wych. Okazało się. że przyje­
chaliśmy^ 10 minut za późno 
(dziesięć po dwudziestej) i z 
naszymi talonami tranzytowy­
mi możemy po prostu usiąść i 
płakać., lub zacisnąć pasa i 
spędzić noc w wozie. Owszem, 
czeki mogliśmy zamienić na 
forinty, ale talonów nigdzie 
poza placówkami „Ibuszu" na 
dworcach Niugati i Kelleti Z 
żalem opuściliśmy cudowny, 
rozświetlony Budapeszt i jak 
się okazało potem, w ogóle nie 
łatwo jest wymienić talony 
gdziekolwiek indziej.

hpoj.z«ni* i twierdzy nowosodskiej wzniesionej w XVI wieku

Grupą rementewców na rynku w Newym ładzi«

Bo drodze do Jugosławii by­
ła więc Kalocsa z tanim hote­
lem i dobrym jedzeniem. Rano 
znowu świadomość, że właści­
wie w kieszeniach mamy tylko 
talony... wyjątkowo złośliwe 
druki, bo i tutaj atu w ranku, 
ani w biurze podróży o talo­
nach słyszeć nie chciano. Mo­
że wymienią w Kecskemet? 
Może? Bezradność malująca 
się na naszych twarzach mu- 
siała być tak wyraźna, że dzie­
wczęta zza okienek poszperały 
w torebkach i po prostu ku­
piły kilkaset polskich złotych, 
by ulżyć kłopotom turystów z 
bratniego i se'cu bliskiego kra­
ju.

Był to moment głębokich re­
fleksji. Po jakie licho na długą 
trasę wyposaża się turystów 
w papierki opiewające na kil­
kadziesiąt koron ■ i kilkaset fo- 
rintów? Nie prościej i łatwiej 
byłoby te pieniądze po prostu 
dać w walucie'’ Wiadomo prze­
cie;, w podróży bywają różne 
sytuacje, a czasu bardzo nie­
wiele — jak choćby koniecz­
ność kupienia szklanki herbaty 
czy też potrzeba zapłacenia za

użycie ubikacji i to powiedz­
my szczerze — niezależnie od 
pory dnia czy nocy.

IV takich okolicznościach 
zwykły talon przesłania uroki 
najpiękniejszej architektury i 
najpiękniejszego krajobrazu.

Skróciliśmy więc pobyt do 
maksimum i pędzimy przez 
Mohacs do Jugosławii. Kilka 
kilometrów za granicą dołą­
czamy do kawalkady samocho­
dów. która okazała się długim, 
zmechanizowanym orszakiem 
w-eselnym. Orszak otwierała 
narodowa flaga...

WKRÓTCE BYL OSIJEK

I od pierwszych chwil zdu­
miewająca serdeczność ludzi 
ofiarowujących się za przewo­
dników w poszukiwaniu naj­
mniejszych uliczek. Nim się 
'zreflektowaliśmy, już jeden z 
mieszkańców z nieudawaną u- 
służnością biegnie przed wo­
zem wskazując poszukiwany 
adres W tym kilkunastotysię­
cznym mieście są- trzy wspa­

niale hotele (koszt noclegu w 
każdym z nich około 200 di­
narów od osoby), usytuowane 
w centrum miasta tętniącego 
życiem, życiem nie kończącym 
się o zmierzchu. Wręcz przeci­
wnie. młodzieżowe corso pod­
nosi jego pjils zwłaszcza wie­
czorem Młodzież ulubiła sobie 
jedną z ulic wiodących do 
rynku. Tysiące młodych dzie­
wcząt i Chłopców spotyka się 
tutaj, dyskutuje... Trudno się 
przez tę ciżbę młodości prze­
cisnąć. Szkoda, że tak mało 
mieliśmy czasy, by utrwalić 
nasza tu przyjaźń.

Nowy Sad jawi się wcze­
snym przedpołudniem w 
pełnym blasku jesienne­

go słońca. Stolica Wojewodiny 
gościła nas prawie tydzień. O 
tym pięknym mieście i do­
świadczeniach jugosłowiań­
skich w leczeniu alkoholików 
napisze my jednak w następ­
nych numerach gazety.

HENRYKA ROSIEK 
Eot. ST. GAWLIŃSKI
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Nasz rodowód

Miasto to, to Kraków, a chłopski 
porta — Wojciech Skuza, którego 
siedemdziesiąta rocznica urodzin 

skromnie odnotowana zoatała tylko w 
dwóch tygodnikach literackich.

Urodzony w Łubnicach, w dawnym po­
wiecie stopnickim 6 kwietnia 1908 roku 
szedł Skuza do poezji, do literatury dro­
gą podobną do drogi takich przedstawi­
cieli wsi jak Przyboś z Gwożnicy. Czu- 
chnowski z Łużnej. Młodożeniec z San­
domierskiego. Był z tego pokolenia, któ­
re własnym uporem i pracą zdobyło wie­
dzą w pierwszych latach niepodległej 
Polski. Pokolenie to zaznało doli i nie­
doli tego czasu; upokorzenia za pochodze­
nie społeczne, sankcji za poglądy i dzia­
łalność polityczną — za swoją twórczość.

Wojtek był najmłodszym z dziesięcior­
ga dzieci Józefy i Józefa Skuzów. Dzie­
ciństwo spędzał jak wszystkie dzieci 
wiejskie i do szkoły chodził podobnie, 
latem opuszczając lekcji najwięcej. Książ-

kiewicz, nauczyciel miejscowej szkoły 
odkrywa w chłopcu nieprzeciętne zdolno­
ści i jedzie z nim do prywatnego gimna­
zjum w Tarnowie.

Pobyt w Tarnowie był dla młodego 
chłopca wielkim przeżyciem, które opi­
sze później w powieści „Zboża dojrzewa­
ją "•

W 1928 roku Skuza zdaje egzamin na 
Uniwersytet Jagielloński. Studiuje polo­
nistykę.

„.. .i powiedz 
ojcu, że syn 
jest w tym 

mieście 
chłopskim 

poetą"
Pierwszy jego zbiór wierszy wyszedł 

w 1932 roku i zwał się „Kolorowe słowa”. 
Były to kolorowe słowa, niezwykle ostre 
i one to zaprowadziły' Wojciecha w mury 
więzienia św. Michała, a cenzor białymi 
plamami ja pomazał, białymi plamami 
czystą chłopską poezję, którą Skuza 
chciał rozwiać smutek Norwida „że ma­
zowieckie ani jedno płótno nie jest sztan­
darem sztuce”.

Wielkie wrażenie na Skuzie wywarło 
„Słowo o Jakubie Szeli” Brunona Ja­
sieńskiego i sam też napisze w rok po 
„Kolorowych słowach” podobny poemat 
pod tytułem „Kumać — rzecz o Wojcie­
chu Bartoszu Głowackim” z przedmową
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W oparciu o wytyczne Zarządu Głównego Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polsjiiej, Komisja Pracy Ideowo- 
Wychowawczej ZF ZSMP opracowała system kształcenia 

politycznego:
4 Szkolenie podstawowe
4 Olimpiadę Wiedzy Społeczno-Polifeczn-j
4 Wszechnicę Społeczrio^Polityczną
4 Narady Szerokiego Aktywu
4 Szkolenie dla nowowstępujących
4 Studium Wiedzy o Partii
4 Studium Wiedzy Organizacyjnej.
SZKOLENIE PODSTAWOWE realizowane będzie w Kołach 

w okresie od października br. do maja 1979 roku. Przewiduje 
się realizację następujących tematów: 35-lecie LWP. „Polska 
silna to Polska socjalistyczna", „Ideały socjalizmu — ideałami 
młodych", „Współodpowiadamy za rozwój kraju — jesteśmy 
współgospodarzami w swoim środowisku”, ,,35-lecie Polski Lu­
dowej”.

OLIMPIADA WIEDZY SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ przebie­
gać będzie pod hasłem „Polska silna to Polska socjalistyczna”. 
Jej tematyka obejmować będzie dzieje Polski od 1918 roku do 
roku 1979. Program szczegółowy jak również założenia organi­
zacyjne opracowane zostaną osobno.

Kształcenie polimcai
w ZSMP

WSZECHNICA SPOŁECZNO-POLITYCZNA jest nową formą 
kształcenia w Związku i obejmuje głównie aktyw organizacji. 
Pod jej patronatem będą działać także Zakładowe Szkoły Akty­
wu. Lektorów zapewnia Uniwersytet Robotniczy.

NARADY SZEROKIEGO AKTYWU odbywać się będą raz w 
miesiącu. Ich tematem będą aktualne zagadnienia polityczne, 
gospodarcze i społeczne. --

SZKOLENIA DLA NOWOWSTĘPUJĄCYCH DO ZSMP odby­
wać się będą pod hasłem „Nasza organizacja i jej program" 
i przewidziane są dla otrzymujących legitymacje ZSMP. Zaję­
cia przeprowadzane będą raz w roku w skali całego Kombina­
tu w formie seminarium. Ponadto w poszczególnych wydzia­
łach i zakładach odbywać się będą spotkania nowowstępują- 
cych do organizacji z kolektywem kierowniczym danych je­
dnostek.

STUDIUM WIEDZY O PARTII prowadzone będzie dla kan­
dydatów rekomendowanych przez koła ZSMP w szeregi partii. 
Zajęcia prowadzić będą lektorzy KF PZPR, a tematyka obej­
mować będzie szerokie zagadnienia pracy partyjnej.

STUDIUM WIEDZY ORGANIZACYJNEJ przewidziane jest 
dla wyróżniających się członków organizacji, wytypowanych 
do objęcia funkcji kierowniczych w naszym Związku. Szkole­
nia prowadzone będą centralnie, a wykładowcami będą lekto­
rzy Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie.

Tematyką Studium objęte są takie zagadnienia jak:
— leninowska koncepcja związków młodzieży,
— organizacje młodzieżowe a partia, państwo a organizacje —. 

wzajemna zależność.
— programowanie pracy polityczno-organizacyjnej ins^ncji 

i kól ZSMP.
— kierowanie zespołami ludzkimi.
Jak więc widać, program szkolenia politycznego fabiy-znej 

organizacji ZSMP jest bardzo bogaty i wszechstronny. Jego 
realizacja zależna będzie jednak od aktywności poszczególnych 
członków, jak też komórki sterującej, tj. Komisji Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej. O realizacji programu będziemy informo­
wać w czasie późniejszym.

Opracował: AP 

Kruczkowskiego. Przyjaźnił się bowiem 
Skuza z wieloma znanymi dziś postacia­
mi literatury. Zawzięcie dyskutował z 
Adamem Polewką i Tadeuszem Peipe­
rem. Dużo czasu poświęcał na publicys­
tykę. którą drukował w prasie Frontu 
Ludowego, a więc w takich pismach jak 
„Wieś - Jej Pieśń”, „Nowa Wieś”, ,J>o- 
prostu” czy „Lewar”.

W czasie studiów Skuza -wstępuje do 
Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludo­
wej. działa też w Związku Młodzieży 
Wiejskie). Łączy pracę organizacyjną z 
publicystyczną. Ogłasza swe artykuły na 
łamach „Znicza” i „Młodej Myśli Ludo­
wej”. Walczy o prawa takich jak on — 
pochodzących ze wsi lub na mej pozo­
stających. Ignacy Solarz angażuje go do 
wykładów na Uniwersytecie Ludowym 
w Gaci Przeworskiej gdzie zyskuje uzna­
nie u młodzieży I styka się z Lucjanem 
Szenwaldem. Dyskutuje o Deklaracji 
Praw Młodego Pokolenia. Deklarację tę 
zresztą podpisuje wespół z Bronisławem 
Drzewieckim, Władysławem 1 Francisz­
kiem Fołtą, jako przedstawicielami mło­
dzieży ludowej.

Poglądy Skuzy uważane były często za 
komunistyczne, zarówno w łonie Związ­
ku Młodzieży Wi.jskiej jak i Stronnic­
twa Ludowego. Był jednak bardzo łubia­
ny przez młodzież, i dlatego też wyba­
czano mu to. tylko starsi byli zgorszeni. 
A kontakty z młodzieżą miał częste. Jeź­
dził na kursy „wiciowe” do Garbatki i 
Zborowa, odbywał spotkania autorskie. 
Po jednym z takich spotkań w Kozie- 
nickiem napisał w „Dzienniku Popular­
nym", że „Tam się zda mieszkać duch 
Kochanowskiego".

Po wybuchu wojny Wojciech Skuza 
znalazł się we Lwowie, a następnie w 
szeregach Armii Polskiej, z którą Skuza 
dotarł do Persji. Jak wielu żołnierzy, tak 
i on zapadł na malarię.

Zmarł w Teheranie i tam też znajdu­
je- się jego grób. W Łubnicach zaś szkoła 
nosi jego imię. Natomiast Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza przygotowała zbio­
rowe wydanie twórczości Wojoiecha Sku- 
xy-

Mieczysław Gil 
repr. Jacek Wcisło

Z obrad plenum ZF ZSMP

Ocena „Wypoczgnku-78"
W programie działania hutniczej organizacji1 ZSMP dużo miej­

sca poświęca się różnym formom wypoczynku. Są to przeważnie 
obozy szkoleniowo-"wypbczynkowe, •wyćierfki ‘ krajowe i zagra­
niczne jak również wczasy młodzieżowe, szczególnie dla mło­
dych małżeństw. Ogółem w tegorocznej akcji obozowej wzięło 
udział 1200 uczestników, obozy zaś organizowano zarówno w 
ciekawych miejscowościach krajowych, jak również na terenie 
NRD, WRL i CSRS.

W czasie akcji obozowej prowadzono również działalność ideo- 
wo-wychowawczą. Dużym zainteresowaniem cieszyły się takie 
tematy szkoleniowe jak cykl wykładów pod wspólnym tytułem 
„Nasz rodowód" dotyczące powstania OM TURŁ ZWM, ZMP czy 
też 60-tej rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości. Bo­
gata także była tematyka ekonomiczno-produkcyjna.

Tak bogato rozbudowana akcja wypoczynkowa hutniczej mło­
dzieży była możliwa m. in. dlatego, że hutnicy współpracują 
z młodzieżą pozostałych zakładów pracy noszących imię Wło­
dzimierza Lenina (Stocznia Gdańska, Kopalnia w Wesołej i Elek­
trociepłownia w Lodzi), a także dzięki współpracy z organiza­
cjami młodzieżowymi z NRD (FDJ), Węgier (KISZ) i Czecho­
słowacji (SSM).

Inną formę wypoczynku stanowiły imprezy turystyczne i re­
kreacyjne. Zorganizowano przy współpracy z ZF TKKF XXV 
Spartakiadę Sportową, rajd z okazji 30-tej rocznicy powstania 
ZMP, szereg wyjazdów w ramach „Wypoczynku po pracy" itp. 
Osobna sprawa to wycieczki zagraniczne organizowane poprzez 
Biuro Turystyki Młodzieżowej „Juyentur”. Było ich jedenaście, 
głównie do ZSRR, NRD, CSRS, WRL i Bułgarii. Wzięło w nich 
udział 345 uczestników.

Oczywiście udana akcja wypoczynkowa w kończącym się już 
1978 roku nie jest okazją do samozadowolenia. Wiele jeszcze mo­
żna zrobić na rzecz poprawy wypoczynku w HiL. Tematyce 
tej właśnie poświęcone były obrady plenarne ZF ZSMP. które 
odbyły się w ubiegły poniedziałek. W czasie plenum dokonano 
także zmian personalnych. Wiceprzewodniczącym ZF ds. eko- 
nomiczno-produkcyjnych został Andrzej Stuczyński w miejsce 
Janusza Przybyły, który przechodzi do pracy w Zarządzie Kra­
kowskim ZSMP na stanowisko kierownika wydziału organiza­
cyjnego.

W związku z podjęciem nauki w Technikum dla Przodują­
cych Robotników przez Józefa Bobera i Andrzeja Marszałka — 
plenum zwolniło ich ze swego składu. Plenum zwolniło także 
Stanisława Gadka, który zrezygnował z pracy w HiL. W ich 
miejsce wybrano: Jana Kurzynę, Jerzego Wojtkowiaka i Janu­
sza Szyfko. mg

INTERESUJĄCA WYSTAWA W KLUBIE „FAMA”

Galeria Centrum Kultury Młodzieży i Studentów prezen­
tuje bardzo interesującą wystawę obrazów, rysunków i prac 
scenograficznych Adama Brinckena. Polecamy! (OKT)

AKTUALNOŚCI

KUBA DALEKA I BLISKA
Wieczór rozpoczęto rytmicznymi melodiami upewniając nas 

już zupełnie, że Kuba, to właśnie rytm i piosenka. „Kuba 
wyspa jak wulkan gorąca” — śpiewano jeszcze niedawno. 
I taka właśnie jest Kuba — kraj dużego skoku kulturowego, 
cywilizacyjnego i gospodarczego. Rewolucja, którą zapocząt­
kował skromny oddział Fidela Castro, wprawiła w zdumie­
nie cały świat. Poniedziałkowy „Wieczór kubański” zorgani­
zowany w Domu Kultury Kombinatu HiL zgromadził więc 
spore grono przyjaciół tego dalekiego kraju. Właśnie o przy­
jacielskich kontaktach pomiędzy Kubą i Polską mówił sekre­
tarz ambasady kubańskiej w Warszawie, NELSON MENEN­
DEZ. Słowa te przekładała na język polski autentyczna ku­
banka, urocza Miriam Scull. Obecna była także odbywająca 
specjalizację medyczną w Polsce pani Mayra Levy.

Z literaturą kubańską zapoznał nas znany i ceniony pisarz 
i krytyk literacki, Stanisław Stanuch, zaś poezję kubańską 
recytowali i śpiewali uczniowie Szkoły Podstawowej nr 125 
noszącej imię bohatera kubańskiej rewolucji, Franka Paisa. 
Fragmenty kubańskiej sztuki teatralnej przybliżyli aktorzy 
Teresa Lipowska 1 Stefan Mienicki. Architekturę kubańską 
przedstawił mgr inż. arch. Juliusz Szumski, a całość wieczo­
ru prowadziła'Jolanta Kwiecień. „Wieczory narodowe" mają 
więc już w DDK swoją tradycję. A że „I ja tam byłem. »Ha­
vana Rum« piłem"więc i odnotowałam starannie tę miła im­
prezę. MIECZYSŁAW GIL

Fot. O. Hutnicki

Klub Młodych proponuje:
Mieszkańcom Hoteli

Uroczyste zakończenie Spartakiady Sportowej Hoteli Pra­
cowniczych HiL. W programie m. in. koncert zespołu „Bia­
ła Gwiazda” z Klubu Młodych. Początek godz. 16.00 dnia 
3. XI. br.

Miłośnikom Filmu
Dnia 4 listopada projekcję filmu „Aresztuję Cię przyja­

cielu". Godz. 18.00. Wstęp wolny.
Dnia 10. XI. o godz. 18.30 początek wieczoru autorskiego 

Jerzego Ridana — reżysera filmowego, wychowanka Ama­
torskiego Klebu Filmowego „Nowa Huta” z Klubu Młodych.

Miłośnikom Fotografii
Pokaz nagrodzonych przeźroczy z wystawy „Venus 78”, 

które zaprezentuje juror, członek ZPAF Czesław Mostowski. 
Dnia 9 listopada o godz. 18.30.

Ponadto:
w kawiarni Klubu Młodych w Galerii Młodych czynna wy­

stawa fotogramów „Nowa Huta w obiektywie", których twór­
cami są fotograficy z Klubu Młodych.

Dnia 6. XI. o godz. 18.00 początek kursu fotografowania I 
stopnia.

Miłośnikom muzyki BONEY M
Dnia 8 listopada o godz. 18.30 w Klubie Muzyki Młodzieżo­

wej kolejna prezentacja. Tym razem dyskografia Liz Mitchell, 
Mairie Wiliama, Marcia Barrett i Bobby Farrell czyli BO­
NEY M.

Miłośnikom piosenki
Przedstawiamy Studio Piosenki z Centrum Kultury Uni­

wersytetu Jagiellońskiego „Rotunda”. Dnia 7. XI. br. o godz. 
18.30.

Dziewczętom z OHP
Proponujemy spotkanie z mgr Kuszową na temat „Mi­

łość. młodość, małżeństwo”. Dnia 9. XI. godz. 16.30.

LIDIA SORBUS LIPSKA

Wi ara
Wiara, która jest w tobie i we mnie
Wiara z którą wyruszam w głąb piramidy mądrości 
Wiara ważna dla tonących kalek.
Wiara naszej codzienności.
Wiara, która pozostawiła
zmarszczki wspomnień.
Wiara, która niszczona 
zawsze zwyciężała.
Wiara moja wiara
' którą codziennie
wyruszam w życie
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HUTNICZEK
Mamusia nasza nie jest upolityczniona, bo zawsze prze­

prowadza z tatusiem wojnę w pokoju
Tatuś mówi, że seksem nig da się żyć, ale z seksu moż­

na, i to dobrze.
Mamusia jest zachwycona, bo sąsiad bardzo ładnie mówi... 

o brzydkich rzeczach.
Tatuś mówi, że oglądanie zdjęć nagich, brzydkich panie­

nek jest porno; natomiast na temat ładnych dziewczyn do 
tej pory się nie wypowiedział. Nadal ogląda.

PIERWSZE PIEROŻKI
No długich namowach i prośbach pani Hutnikowa (młoda 

mężatka) zrobiła na obiad pierogi.
— Palce lizać, z przepisu, ale udane!
Mąż dziobiąc po talerzu widelcem ma nie za wyraźną mi­

nę.
— Nie smakują ci? U mamy zawsze zjadasz kepę...
— Tak, ale mama dodaje jajka bez skorupek.

NA WCZASACH
Państwo Hutnikowie przebywając ostatnio na wczasach 

zrobili niemały mętlik.
Pan Hutnik zaraz po śniadaniu 2nikał żonie i zabawiał się 

wśród pięknych panienek w kuchni. Jakież było zgorszenie 
wśród Pan-wczasowiczek, nie mówiąc już o pani Hutniko- 
wej?! Kiedy jednak kierownictwo Domu Wczasowego posta­
nowiło położyć temu kres i przeprowadziło dochodzenie, o- 
kazało się, że pan Hutnik, ażeby nie wyjść z wprawy, zaba­
wia się gotowaniem i pieczeniem. Dopiero jakież było zgor­
szenie wśród PanóW-wczasowiczów?!!!

KAZIMIERZ JAN FIL

Najmilsze chyba Bogu „amen", 
gdy słyszy tylko modłów lament

gata K„ pani o urodzie przeciętnej, 
posiadała jednak zupełnie nieprze­
ciętną zdolność nawiązywania kon­

taktów z przedstawicielami gorszej poto­
wy ludzkiej społeczności. Wiedziała czym 
i jak konkretnego pana oczarować należy, 
potrafiła także z tej wiedzy wyciągać dla 
siebie całkiem wymierne korzyści...

Terenem, po którym pani Agata z lubo­
ścią i jednocześnie znawstwem się poru­
szała były nowohuckie knajpy. Potrajiła 
w odpowiedniej chwili przysiąść się do 
wybranego przez siebie stolika, potrajiła 
po kilku chwilach być „duszą" nowopo- 
znanego towarzystwa. Wypijała kilka kie­
liszków, zjadła coś gorącego aby w końcu 
w sposob szczególny zainteresować 
się tylko jednym panem. Trzeba bowiem 
koniecznie dodać, że nasza 29-letnia Agata 
K. nie uznawała żadnych zbiorówek i 
twierdziła, że nie ma to jak intymne sam 
na sam.

Gdy wszystko zostało już uzgodnione 
wybrany pan otrzymywał prawo towa­
rzyszenia pani do domu. W mieszkaniu 
czekała kolejna porcja alkoholu, było 
przyćmione światło i był właściwy ną_- 
strój. Pan chcąc udowodnić swoją męs­
kość a raczej — ściślej to określając — 
„mocną głowę", pił ile się dało wybacza­
jąc Agacie opuszczanie „kolejek". Jest 
kobietą i jako taka nie może przecież 
konkurować z męskimi możliwościami.

Pan po opróżnieniu kolejnej butelczyny 
zapadał w błogi stan pijackiego zaspokoje­
nia nie mając już żadnej możliwości inte­
resowania się osobą swej towarzyszki.

Pani Agata spokojnie czekała zawsze na 
„urwanie się filmu" poznanego przed kil­
ku godzinami pana. W momencie gdy owo 
„urwanie" rzeczywiście nastąpiło przystę­
powała do dzieła. Szczególnie lubiła prze-

Kronika sądowa

Prof
Agaty K.

glądać portfel. Nie, nie zabierała całej 
forsy lecz jedynie jej część znajdującą 
się w portfelowej przegródce. Ot, jakieś 
głupie tysiąc albo najwyżej tysiąc pięćset 
złotych. Potem kładła się spać przy boku 
pijacko nieprzytomnego pana.

Pan budził się rankiem z pospolitym 
kacem. Ból głowy był kojony opowieścią 
Agaty o upojnej nocy, o wielkich „możli­
wościach" pana, o geście zaprezentowa­
nym minionego wieczoru w knajpie. Gdy

FRASZKI
Jedyny ratunek

Uratować nas tylko może — 
skrzyżowanie drogi z bezdrożem.

Prawa miłości
Od .drugiego wejrzenia — 
obiekt miłości się zmienia.

Łączące nici
Czasami nas już nic 
nie łączy prócz różnic...

O turystach
Turyści już od dawna 
znani są krakowianom — 
a pierwsze ich najazdy 
tatarskimi nazwano.

Między przyjaciółmi
Całuje z dubeltówki 
przyjaciel przyjaciela 
nieraz tylko dlatego, 
że nie wolno się strzelać.

Rozsądek
Nie żąda satysfakcji, 
rozsądny mąz zdradzony 
od żony swej kochanka 
ale od jego żony.

Krótko
Kobiece ubranie — 
to me dodawanie.

Stara prawda
Odwaga

Odwagi najbardziej dodaje 
nam to, że przeciwnik nie ma

J«J-
Zaiste

Prawda zbyt długo uznawana 
staje się w końcu zakłamana.

Równowaga blologlcina
Jednego bodą, drugi sam bodzie 
taka to równowaga w przyrodzie.

JERZY LESZCZYŃSKI

esja

męska duma została umiejętnie podlech- 
tana z reguły zadowolenie przesłaniało 
zbytnią drobiazgów ość. Zresztą być może 
te banknoty brakujące w portfelu zostały 
rzeczywiście wydane podczas wystawnej 
kolaeji?

Agatę K. zgubiła kobieca, zachłanność. 
Z czasem postanowiła rozszerzyć zakres 
swej działalności. Nie wystarczały jej sa­
me już pieniądze lecz łakomiła się także 
na sygnet dumnie złocący się na palcu, 
na nowy ■ kożuch. Liczyła, że rankiem 
wszystko będzie mogła okradzionemu pa- 
nu wmówić i że żaden z nich nie zrobi 
jej takiego świństwa jak wizyta z odpo­
wiednim doniesieniem w budynku komen­
dy milicji.

„Świństwo" zrobił jeden, potem drugi, 
a w końcu trzeci pan. Pani Agacie zaczę­
to uważniej przyglądać się, a z tego przy­
glądania nic dobrego dla damy nie wy­
niknęło. Wskazano jej bowiem mało za­
szczytne miejsce na ławie przeznaczonej 
dla oskarżonych.

Okazało się,' że Agata K. była już 
czterokrotnie karana i jakoś ciągle nie 
mogła uwierzyć, że przestępstwo mimo 
wszystko do bezpiecznych zajęć nie na-e- 
ży. Pani skazana została więc raz pią y. 
Tym razem na karę dwóeh lat pozbaw.e- 
nia wolności.

J. HANDEREK

KINA
ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Wodzirej” pred. polskiej 

od 18 lat.
ŚWIT poranek niedzielny 5 bm godz. 13.00 „Dzień 

szakala" prod. angielskiej, od 12 lat.
ŚWIT mała sa!a od 2 do 3 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 

„Elizo moje życie” pred. hiszpańskiej od 13 lat, od 4 do 7 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30, „Pierwsza spokojna nee” - 
prod. włoskiej, od 13 lat. od 8 do 12 bm. godz. 15 00. 17.15 
i 19.30 „Godziny grozy” prod. francuskiej. od 15 lat.

ŚWIATOWID od 2 do 3 bm. godz. 15.30 i 19.00 „Ojeee 
chrzestny” prod. USA. od 18 lał. od 4 do 7 bm. godz. 15.45, 
18.00 i 20.15 „Kobra" prod. japońskiej, od 18 lat. od 8 do 
12 bm. godz. 16.00, 18 00 i 20.00 „Dziewczyna z reklamy” 
prod. włoskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID porar.ck niedzielny 5 bm. godz. 13.00 
„Złoto dla zuchwałych” prod. jugosłowiańskiej b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 4 do 5 bm godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Sprzężenie zwrotne” prod. radzieckiej, od 15 lat, 
od 6 do 7 bm. godz. 15.00 i 17.00 ..Ostatnia dwójka" prod. 
ZSRR, b/o. od 6 do 7 bm. godz. 19 00 .Step” prod. ZSRR, 
od 12 lat. Od 8 do 9 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.15 „Kurie­
rzy dyp'omatyczni" prod ZSRR od 12 lat od 10 do 11 bm. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Knajpa na Piatnickiej” prod. 
ZSRR od 15 lat.

TEATR LUDOWY
4 i 5 bm.godz.19.15 „Bolesław Śmiały — Skałka", 6 bm. 

teatr nieczynny, 7 bm. godz. 19.15 „Miejsce akeii”. 8 bm. 
godz. 11.30 „Dziś do ciebie przyjść me mogę" (przedsta­
wienie zamknięte). 9 bm godz. 11.00 „Placówka”, 10 bm. 
godz. 11.00 „Pyza na polskich dróżkach” (bajka).

„■LL..LJ1Ł I

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 7. Nie zalesiona powierzchnia leśna; 8. Np. 
Olgi Lipińskiej; 9. Rozrusznik; 10. Występowanie cech wła­
ściwych dalekim przodkom li. Sędzia wojskowy; 14. Obór, 
dla jeńców wojennych (szeregowców I podoficerów) w Niem­
czech w czasie II wojny światowej; 13. Pisarz, artysta zali­
czani tradycyjnie do wzorowych, uznanych; 16. Słuchowisko 
radiowe lub telewizyjne; 18. Bogaty region górn. w płd.-wsch. 
Zairze: 20. Stolica Turcji; 22. Ryba zdolna do rozrodu; 24. 
Nożyce ogrodnicze; 25. Mebel-oslona; 26. Dykta: 27. Bigotka, 
świętoszka; 28. Najmniejszy z ptaków (waży niecałe 2 g).

PIONOWO: 1. Brak objawów życia, bezwład; 2. Stado o- 
wiec; 3. Znieważenie kogo, obraza; 4. Ubiór wojskowy bar­
wy ochronnej, ciemnozielonej w żółtobrunalne łaty, plamy; 
5. Miasto w CSRS — ośrodek węgl. Zagłębia Ostra wsko-Kar- 
wińskiego; 6. Czasami pada nawet gdy słońce świeci 12. 
Bywa nadzwyczajny, rodzinny, funkcyjny itp.; 13. Pierwszy 
sztucznie otrzymany promieniotwórczy pierwiastek cham.; 
17. Węglowodór aromatyczny otrzymywany ze smoły pega­
zowej, stosowany do wyrobu barwników; 18. Kiszka zro­
biona z kaszy i krwi; 19. Sztywna czapka z daszkiem. 21. 
Przedsiębiorca lub przedsiębiorstwo eksploatujące własny 
lub cudzy statek handlowy; 22. Ciągnik: 23. Bunt, powstanie.

Wśród Czytelników, którzy do dnia 9 listopada br. n»diś!ą 
prawidłowe rozwiązania, rozlosowane zbstaną nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB «
Poziomo: l) poręcz, 4) hormon, 9) tetra. 10) order, 11) wi­

zja, 12) aorta. 13) »ula. 18) kawa, 20) tawerna, 21) ocel, 22) 
rura. 23) amarant. 24C Mars. 26) alka. 29) galop, 32) tafla, 
33) lenka. 34) zadra, 35-s konina. 36) jaskra.

Pionowo: 1) pokoro. 2) rondel. 3) cytra. 5) Orawa, 8) musz­
ka. 7) nagana. 8) Star 13) oświata, 14) tornado. 16) uncja. 1T) 
Atlas. 18) karta, 19) worek. 24) mętlik. 25) refren, 27) lennik, 
28 akacja, 29) gazon, 30) lody, 31) plaga.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NR 42 WYLOSOWALI:

1. Ewa Szymańska 31-972 Kraków os. Szklane Demy 1/229
2. Maria Prochwicz 32-761 Brzezie 82 k. Nispcłcmic
3. Zofia Bugajska 31-343 Kraków ul. Fr. Nullo 19/83
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub prze» centralę Hu­

ty im. Lenina - 41R-60. wewn 55-61 Adres Re­
dakcji; Huta im Lenina, bud „S”. pokój 113. 
Druk; Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków,, ul. Wielopole 1. .
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ZWYCIĘSTWO MOGŁO BYĆ WYŻSZE

Ostry finisz piłkarzy
Karpaty Krosno — Hutnik 1:3 (1:1)

Bardzo interesujący przebieg miała przedostatnia kolejka 
spotkań o mistrzostwo ligi międzywojewódzkiej. Drużyna kra­
kowska pokonała na wyjeżdzie groźne Karpaty, a piłkarze Pol­
nej Przemyśl przebudzili śniących o II lidze tarnowian. Polna 
wygrała z Unią 1:0 sprawiając swoim sympatykom nie mniej 
przyjemną niespodziankę niż kibicom krakowskim.

Mecz w Krośnie toczył się przy wyraźnej przewadze gości. 
Pierwszą bramkę strzelił w 13 min. Stokłosa, chwilę później 
po celnym strzale Sysły piłka po raz drugi znalazła się w siatce 
gospodarzy, lecz sędzia gola nie uznał. Kolejne bramki dla Hut­
nika strzelili Wiącek w 72 min i Prsybyłowski w 79 min. Ten 
ostjtni znany kibicom jako „Ająls” zademonstrował kilka sztu­
czek technicznych na najwyższym poziomie. Po tej kolejce prze­
waga Hutnika nad Unią wzrosła do 4 punktów.

W Krośnie, drużyna Hutnika grała w następującym składzie: 
Urbańczyk — Mikos, Glanowski, Wojtaszek, Gładysek — Karaś 
(od 80 min Pawlikowski), Stokłosa, Kot, Molenda (od 65 min 
Wiącek) — Przybyłowski, Sysło.

Następny mecz rozegrają Hutnicy na własnym stadionie w 
niedzielę 5. XI. o godz. 13.00 z drużyną Polna Przemyśl. (Ir)

I

Mistrzowie jesieni 
strzelili 61 bramek

!

Pożegnanie bokserów
z marzeniami o awansie
Pięściarze Hutnika remisując z Miedzią Legnica 10:10 stracili 

ostatnią szansę na awans do II ligi. Na lewego sierpowego na­
działy się złudzenia nowohuckich kibiców.Po tym spotkaniu 
myśli o awansie odsunąć trzeba do przyszłego sezonu.

Zresztą jeszcze przed meczem na konferencji prasowej trener 
Olejniczak stwierdził, że przed tym zespołem (średnia wieku 
26,51) nie widzi większych perspektyw. Zbyt duże różnice w po­
ziomie wyszkolenia poszczególnych zawodników i mała ileić 
pięściarzy młodych to główne mankamenty k-akowskiej druży­
ny. Trener wierzy jednak, że w przyszłym sezonie uda mu się 
odmłodzić zespół i doprowadzić do takiej formy, która będzie 
gwarantować awans. (Ir)

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ PIŁKI SIATKOWEJ
Miłośników sportu, sympatyków piłki siatkowej, zapraszamy na Mię­

dzynarodowy Turniej Piłki Siatkowej Mężczyzn, organizowany dla ucz­
czenia 61 rocznicy Rewolucji Październikowej. Turniej odbędzie się w 
Aniach od 3 do 5 listopada w hali sportowej KS Hutnik.

Piątek 3 listopada, godzina 17: „Lokomotiv" Kijów — „Płomień" So­
snowiec i „Legia" Warszawa — „Hutnik ' Kraków.

Sobota 4 listopada, godzina 17: „Lokomotiw” Kijów — „Legia” War­
szawa i „Płomień" Sosnowiec — „Hutnik” Kraków.

Niedziela 5 listopada, godzina 10: „Legia" Warszawa — „Płomień” 
Sosnowiec i „Lokomotiw" Kilów — „Hutnik" Kraków.

Uwaga sympatycy 
KS Hutnik

Nowej Huty klub spor- 
ukolicznościową

ZE SPORTU 
SZKOLNEGO

W rozgrywkach: Piłkarski 
Puchar Drużyn Szkolnych o 
nagrodę TVP i Przeglądu 
Sportowego uczestniczyło 18 
zespołów 
wych.

Wyniki
85 — SP

ze szkół podstawo-

półfinałów: SP ni 
nr 88 4:1 (3:0). SP 

nr 104 — SP nr 82 4:3 (0:0) 
rzuty karne.

Finał. SP 
85 4:1 (2:0).

KURS SĘDZIÓW
PIŁKI

nr 101 — SP nr

Rajdowcy Hutnika 
wicemistrzami Polski

Z okazji 30-lecia 
Iowy Hutnik organizuje 
wystawę poświęconą działalności i dorob­
kowi klubu w minionym 30-leciu. W związ­
ku z tym Zarząd Klubu zwraca się z 
uprzejmą prośbą do wszystkich posiadają­
cych pamiątkowe dokumenty, fotografie i 
inne materiały, które mogłyby być wyko­
rzystane przy organizowaniu wystawy, o 
ich udostępnienie, względnie przekazanie 
na rzecz klubu.

Materiały przyjmuje Sekretariat Klubu 
KS Hutnik aL Igolomska.

Hutnik - Anilana 32:26 (15:13) i 29:18 (11:9)
Znów sukces piłkarzy ręcznych Hutnika. W ostatnim tygodniu 

mimo osłabionego składu — nie grał chory Witkowski, a Przy­
było uległ w pierwszym meczu kontuzji — pokonali oni Anila- 
nę i utrzymali 6 punktową przewagę nad drugim w tabeli wroc­
ławskim Śląskiem. Pierwszy mecz miał bardzo chaotyczny 
przebieg. Hutnicy popełnili zbyt wiele błędów przy wyprowa­
dzaniu szybkiego ataku. Dopiero w końcówce pokazali, że po­
trafią się zmobilizować i uzyskali kilkubramkową przewagę.

W meczu rewanżowym Anilana postanowiła zaskoczyć pod­
opiecznych trenera Fulary. Łodzianie pamiętający poprzedni 
sezen kiedy to ostrą, a czasami wręcz brutalną grą „przełamali” 
Hutników usiłowali w identyczny sposób rozegrać mecz rewan­
żowy. Początkowo ich taktyka, przy dużej tolerancji pary sę­
dziowskiej. okazała się skuteczna i mecz przypominał bijatykę. 
Później piłkarze krakowscy opanowali sytuację. W drugiej po­
łowie wystarczyły dwie 5 minutowe koncertowe wstawki Hut­
nikowi i za każdym razem bramkarz gości 5-krotnie kapitulo­
wał, podczas gdy konto straconych przez Hutnika bramek nie 
ulegało zmianie. Do zakończenia I rundy rozgrywek pozostały 
Hutnikom dwa spotkania wyjazdowe z mielecką Stalą. Bez 
względu na ich rezultat mistrzem jesieni będzie Hutnik. (Ir)

te

RĘCZNEJ
W listopadzie i grudniu 

Okręgowy Związek Piłki 
Ręcznej organizuje kurs sę­
dziów piłki ręcznej. Zgłosze­
nia prosimy składać w ter­
minie do 7. XI. br. na adres 
OZPR Kraków, ul. War­
szawska 11/20, tel. 229-23.

Dużym sukcesem rajdowców Hutnika za­
kończyła się X Eliminacja MP w rajdach ob­
serwowanych. W klasyfikacji generalnej zwy­
ciężył Komorowski przed Błachutem (PKS 
Kraków) i Chiebdą W klasie do 250 ccm pier­
wsze miejsce zajął Zając, a do 175 ccm Styla 
był trzeci.

Po tych zawodach, które były ostatnią już 
eliminacją, klasyfikacja generalna MP przed­
stawia się następująco

Drużynowo: Mistrz Avia Świdnik 520 pkL 
Pierwszy wicemistrz Hutnik 483 pkt.
Drugi wicemistrz Pionier Lublin 312 pkt.
Indywidualnie Puchar PZM zdobył Błachut 

147 pkt. Kolejne miejsca przypadh zawodni­
kom Hutnika, 2. Komorowski 122 pkt., 3. 
Chlebda 116 pkt., 7. Zając 42 pkt.

W klasie do 250 ccm pierwszym wicemi­
strzem został Zając. Zawodnikom i kierowni­
kowi sekcji Wojciechowi Borelowskicmu ser­
decznie gratulujemy. (Ir)

Turniej o Stalowy Puchar 
Nowej Huty

Od dzisiaj do niedzieli w hali Hutnika rozgrywany będzie 
międzynarodowy turniej siatkarzy. Startują: Lokomotiv Kijów, 
Płomień Milowice. Legia Warszawa i Hutnik Kraków. Drużyna 
krakowska wystąpi w najmocniejszym składzie z Karbarzem i 
Bebelem. W dotychczasowych turniejach Hutnik triumfował 
trzykrotnie, a w ostatnim turnieju najlepszą drużyną był Pło­
mień.

Początek spotkań: piątek 3. XI. godz. 17.00, sobota 4V XI. godz. 
17.C0 i niedziela 5. XI. godz. 10.00. (Ir)

eili wierzyć red. Cichowiczowi z „Tem­
pa", w lekkoatletycznym Światku tu 
podwawelskim grodzie, mimo jęiien- 

riych chłodów, zawrzało. Mało tego, dzia­
łacze wspierający „królową sportu" w 
Cracorii i Wawelu doznali szoku. .4 wszy­
stko to za sprawą kilku podań o zwolnie­
nie wniesionych przez sportowców, którzy 
nagle zapragnęli zmienić barwy klubowe 
i iść „jak za panią matką" za trenerem 
Andrzejem Biernatem do Hutnika. W fe­
lietonie można znaleźć jeszcze kilka „cie­
kawostek", zapewne wysłuchanych na 
spacerze wokół krakowskiego rynku. Nie 
trzeba jednak mieszkać na lini .4—B, by 
wiedzieć, że zasłyszane tamże informacje 
doskonale mogą felieton ubarwić, ale też 
prawda miesza się w nich z plotką i cza­
sem trudno je oddzielić.

Ponieważ red. Cichowicz odsunął od 
siebie mozolną pracę przebierania infor­
macji sprytnie ograniczając się do podania 
kilku zasłyszanych faktów bez ich spraw­
dzenia, oraz do subiektywnego komenta­
rza, spróbuję dla jasności szerzej przed­
stawić problem. Otóż kilku zawodników z 
Cracorii (8-osobowa grupa tyczkarzy i wie- 
loboistów prowadzona przez trenera An- 
erzeja Ptaka) poprosiła klub o zwolnienie 
i wyrażenie zgody na przejście do Hutni­
ka. Przyczyna? — brak warunków trenin­
gowych i opieki ze strony klubu. Gdyby 
red. C. wybrał się na stadion l.a. Cracorii 
i zobaczył w jakich warunkach chłopcy ci 
trenowali może nie załamywałby rąk nad 
losem pseudodziałaczy. Wyglądało to 
wszystko wręcz skandalicznie. Brakowało

wody i najprostszych urządzeń sanitarnych, 
za siłownię służyła im szatnia z prowizo­
rycznie dobranym sprźęferrt, a boisko do 
rzutów ustąpić musieli piłkarzom. Kie­
rownictwo sekcji podobno istniało, lecz 
trener i zawodnicy nie mieli z nim żad­
nego kontaktu. Nie czarujmy się. w takich 
warunkach nawet największych entuzja­
stów trudno nakłonić do pracy. Patrząc 
przez ten pryzmat nie dziwię się, że sek­
cja l.a. Cracorii wylądowała w III lidze.

A co słychać u wojskowych? Działacze

Lekkoatletyczne 
plotki 

spod Sukiennic
Wawelu piórem red. Cichowicza zarzucają 
trenerowi Biernatowi, że niespodziewanie 
„z dnia na dzień" podjął decyzję o rezyg­
nacji z pracy w klubie i jest dziś magne­
sem ściągającym do Hutnika plejady za­
wodników. Ta historia od podszewki wy­
gląda nieco inaczej niż z perspektywy 
A—B. Niech działacze Wawelu przestaną 
udawać zdziwionych. Trener Biernat już 
od lutego informował kierownictwo sekcji, 
że jeśli nie zmienią się warunki organiza­
cyjne będzie zmuszony odejść. I odszedł,

zapewniając jednak kierownictwo Wawelu 
z płk. Dzierżewiczem na czele, że nigdy 
nie zgodzi się na przejście żadnego biega­
cza razem z nim do innego klubu. Do 
nowohuckiego klubu zgłosili natomiast 
akces miotacze Wawelu, gdyż klub zwol­
nił ich trenera, a ten podjął pracę w 
Hutniku.

I po co tyle niedomówień tyczących mo­
tywów jakimi kierują się lekkoatletyczne 
wędrowne grupy, po co szukać „bardziej 
wymiernych powodów"? — przyczyny 
tkwią w niemożności zaspokojenia elemen­
tarnych potrzeb sportowców, takich jak 
baza szkoleniowa i właściwy szkolenio­
wiec. Trudno się więc dziwić, że zawod­
nicy wybierają klub, w którym takie pro­
blemy nie istnieją.

W ostatnich latach krakowska l.a. prze­
żywa poważny kryzys. 7. i ligowych klu­
bów zaledwie jeden zawodnik (Wło­
darczyk — sztafeta 4X 400 m) reprezento­
wał nasze miastc na ME. Warto by szerzej 
zastanowić się nad jego przyczynami i po­
szukać sposobu wyjścia z impasu. Dlatego 
życzę red. C., by w rozmowach z działa­
czami Cracorii i Wawelu miast słuchać 
partykularnych lamentów spróbował skło­
nić ich do mądrej dyskusji nad drogami 
prowadzącymi do przywrócenia krakow­
skiej l.a. właściwej jej rangi. Nie pora na 
plotki, gdy problem jest poważny.

LESZEK RAFALSKI
PS. Jeśli wokół rynku opowiada się i o 

tym, że trener Biernat pracował w Cra­
corii, to i tę wieść można włożyć między 
bajki.

PRZEWODNICY PTTK ZAPRASZAJĄ 
NA SWE UROCZYSTOŚCI 

JU3ILEUSZOWE

W dniach od 5 do 13 listopada odbędą się 
jubileuszowe ebehody XXX-lecia działalności 
Krakowskiego Kcia Przewodników Miejskich 
PTTK oraz XXV-lecia działalności Koła Prze­
wodników Terenowych, Koła Przewodników 
Beskidzkich i Koła Przewodników Tatrzań­
skich PTTK. Ponieważ są to obchody bardzo 
bogate w turystyczne treści a zarazem inte­
resujące, zapraszamy mieszkańców Krakowa, 
przewodników turystycznych, oraz aktywi­
stów PTTK o wzięcie w nich udziału.

5 listopada odbędą się wycieczki organizo­
wane specjalnie dla mieszkańców Krakowa. 
Wiodą one: po Krakowie, po Ziemi Krakow­

skiej, w Beskidy oraz w Tatry. Hasłem jest: 
„Nie siedź w domu, także jesienne wycieczki 
piesze mają swój urok".

6 listopada przewodnicy PTTK zapraszają 
na spotkanie przewodników-seniorów z kole­
gami juniorami „Jak było, jak jest, jak bę­
dzie”. Spotkanie odbędzie się w Oddziale Kra­
kowskim PTTK, ul. Warszawska 11 o godz. 18.

7 listopada będą mieli okazję spotkać się i 
porozmawiać uczestnicy wycieczek z przewod­
nikami. Spotkanie odbędzie się w Domu Tury­
sty PTTK ul Bitwy pod Lenino o godz. 18. 
Hasło: „Przewodnicy na cenzurowanym”. W 
programie wyświetlenie przeźroczy o temacie 
„Przeżyjmy to jeszcze raz”.

8 listopada odbędzie się „Krakowski Kon­
kurs Krasomówczy Przewodników PTTK" 
stanowiący eliminację do Ogólnopolskiego 
Konkursu Krasomówczego Przewodników 
PTTK w Golubiu-Dobrzyniu. Zapraszamy o 
godz. 16 do Domu Turysty PTTK. Tego same­
go dnia o godz. 19 w Klubie na Kotłowem 
przy ul. Westerplatte 18 odbędzie się „Parada 
Miast” — prezentacja przeźroczy przewodni- 
ków-gości z różnych miast Polski. M. in. Ha­
lina i Bolesław Jurkowie pokażą swe prze­
źrocza „Zalipie".

9 listopada — „Wieczór przy lampie nafto-

wej”, czyli prezentacja amatorskiego dorobku 
artystyczno-kulturalnego przewodników. Miej­
sce: Krakowski Dom Kultury pod Baranami, 
godz. 18.

W sobotę 11 listopada o godz. 9 odbędzie 
się w Akademii Wychowania Fizycznego II 
Krakowskie Sympozjum Przewodnickie nt. 
..Rola przewodników turystycznych w eduka­
cji krajoznawczej społeczeństwa”.

X LAT DZIAŁALNOŚCI 
STRAŻY OCHRONY PRZYRODY

Z tej okazji Komisja Ochrony Przyrody Od­
działu PTTK HiL organizuje kilka imprez. 
W dniach od 15 listopada do 15 grudnia czyn­
na będzie w Klubie Turysty HiL wystawa ra 
temat ochrony przyrody. 25 listopada o godz. 
16.30 odbędzie się w Klubie Turysty HiL 
spotkanie i narada aktywu ochrony przyrody 
PTTK Kombinatu. Na spotkaniu tym zostaną 
wyróżnieni dyplomami uznania najstarsi, 
przodujący Strażnicy Ochrony Przyrody z 
Kombinatu HiL. Są to kol. kol. Ryszard Bie­
lecki. Teresa Dzierżymirska-Zgala, Stanisław 
Gałek, Antoni Kruczek. Hubert Kiihnel. Jó­
zef Lorek. Zygmunt Matuszewski. Andrzej 
Matuszczyk, Małgorzata Ostrowska, Krzysz-

tof Pawluski, Wacław Torowski, Adolf Ro­
man, Jerzy Zgala.

KURS ORGANIZATORÓW 
TURYSTYKI

Oddział PTTK HiL organizuje wspólnie z 
ZF ZSMP kurs organizatorów turystyki dają­
cy m. in. uprawnienia do prowadzenia wycie­
czek wyjeżdżających z pracownikami Kombi­
natu. Zgłoszenia pisemne należy kierować w 
terminie do dnia 15 bm. do Biura Oddziału 
PTTK HiL.

O terminie i miejscu rozpoczęcia kursu zo­
staną kandydaci powiadomieni pisemnie.

TELETURNIEJ „NA OLIMPIJSKIM 
SZLAKU”

Zarząd Fabryczny TKKF ZSMP organizuje 
Teleturniej „Na Olimpijskim Szlaku". Jego 
tematem będą wiadomości o startach przyjaź­
ni — polskich i radzieckich olimpijczyków.

Wszystkich pracowników huty chętnych do 
wzięcia udziału zapraszamy w czwartek 9 lis­
topada o godz. 15.30 do sali nr 101, budynek 
,3” centrum administracyjnego HiL.

Na zwycięzców turnieju czekają cenne na­
grody!


